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Kościoł w swiecie osciol w swiecie

WSPÓLNA ŚWIĄTYNIA

„W okresie zbliżenia ekum e­
nicznego jest rzeczą bezsensow­
ną budow anie oddzielnych św ią­
tyń...” Do takiego wniosku do­
szło kierow nictw o gminy refor­
m owanej w  Rolde (Holandia) i 
udostępniło sw oją św iątynię w y­
znawcom Kościoła rzym skokato­
lickiego i  tzw. Gereform eerden 
Kerk.

DIAKONAT W USA

W diecezjach rzymskokatolic 
kich USA w prow adzać się  bę­
dzie sta ły  diakonat w  zależności 
od m iejscowych potrzeb. Taka 
jest dyrektyw a W atykanu. Świę­
ceń diakońskich udzielać się bę­
dzie również ludziom żonatym. 
W atykan zastrzegł jednak, że 
diakon, którem u um arła  żona 
nie pow inien w stępować w  
związki m ałżeńskie po raz d ru ­
gi. Również ten, kto przyjął 
diakonat będąc nieżonatym, nie 
pow inien później się żenić.

OŚRODEK APOSTOLATU 
MIEJSKIEGO

W diecezji C incinnati w  USA 
stworzono ośrodek apostolatu 
m iejskiego, w  którym  spracuje 
ok. 50 księży. Duchowni ci pro­
w adzą działalność duszpasterską 
w  najuboższych dzielnicach oś­
m iu m iast archidiecezji. Z ada­
niem  ośrodka jest koordynacja 
prac duszpasterskich.

ŚWIĄTYNIA KOMBATANTÓW

K om batanci jugosłowiańscy 
rozpoczęli budow ę św iątyni w  
G inj. Św iątynia m a być w znie­
siona z ich składek.

SOBÓR 
POLSKIEGO KOŚCIOŁA  

CHRZEŚCIJAN BAPTYSTÓW
W początkach listopada br. w  

W arszaw ie obradow ał X X I So­
bór Polskiego Kościoła C hrześ­
cijan  B aptystów . Podczas k ilku ­
dniowych obrad delegaci doko­
nali oceny dotychczasowych p rac 
Kościoła i w ytyczyli p lan  dzia­
łan ia  na najbliższą przyszłość. 
Sobór przy ją ł rów nież nowe p ra ­
wo Kościoła.

Dokonano rów nież w yboru no­
w ych w ładz — prezesem  N a­
czelnej Rady Kościoła został ks. 
S tankiew icz a sekretarzem  ks. 
Zdzisław Paw lik , k tó ry  rów no­
cześnie pełni funkcję  dyrek to ra 
B iura Polskiej Rady Ekum enicz­
nej.

REFORMA URSZULANEK

U rszulanki nauczające w  szko­
łach rzym skokatolickich diecezji 
Youngstown (USA) w ybrały 
„K apitułę odnowy”, k tóra za­
proponowała cały szereg zm ian 
w  życiu sióstr celem przystoso­
w an ia go do życia współczes­
nego.

KONGRES „PAX CHRISTI"

W pierw szych dniach listopa­
da odbył się w  Spirze (NRF) 
M iędzynarodowy Kongres ru ­
chu „Pax C hristi”. Na tem at 
obecnej sytuacji m iędzynarodo­
wej m ów ił o. Boss, jezuita i 
kard. A lfrink, p iastujący obecnie 
kierow nictw o ruchu.

W K ongresie „Pax C hristi” 
wzięli udział przedstawiciele 
SRK.

WYMIANA DEPESZ

Papież i P atria rcha K onstan­
tynopola wym ienili depesze, w  
których w yrazili radość ze zbli­
żenia, jak ie  nastąpiło  między obu 
Kościołami i nadzieję, iż nadej­
dzie dzień, gdy Kościoły będą 
w ielbić Boga w edług tej samej 
liturgii i w tych sam ych sa k ra ­
m entach.

PAWILON POKOJU

Znany działacz pokojowy D. 
P ire  zaproponował, aby podczas 
światowej w ystaw y w  O saka w 
1970 r. zorganizować specjalny 
„Paw ilon pokoju”.

Na naszej okładce:
Babcia opowiada — mai.
A. Romer (XIX w.).
fot. Muzeom Narodowe w
Warszawie

INSTYTUT MISYJNY

W G w atem ali pow stał Nowy 
Insty tu t Misyjny. Nazwa tej po­
żytecznej placówki może jednak 
mylić, poniew aż Gwatem alski 
In sty tu t M isyjny nie m a pic 
wspólnego z pracą naukow ą. Jest 
to  na wskroś prak tyczna placów­
ka, k tó ra  m a zapoznać wszyst­
kich m isjonarzy przybyw ających 
tu  n a  m isję z życiem i zw yczaja­
m i ludności Gwatem ali.

STANOWISKO WOBEC 
ENCYKLIKI

Episkopat holenderski rozesłał 
ankietę do wszystkich katolic­
kich księży k ra ju  (6000), aby 
wypowiedzieli się na tem at en­
cykliki papieskiej „H um anae vi- 
ta e”. Wypowiedzi księży m ają 
stanow ić podstaw ę do dyskusji 
episkopatu z radam i księży. O- 
stateczne stanowisko wobec kw e­
stii antykoncepcyjnej zajm ie e- 
piskopat po posiedzeniu Synodu 
Pastoralnego w  styczniu 1969 r.

KURS DLA DUSZPASTERZY 
GŁUCHYCH

W dniach 2—20 w rześnia od­
był się w  Trieście pierw szy kurs 
szkoleniowy d la  duszpasterzy
głuchych. Przewodniczącym  był
— rów nież pozbawiony słuchu
— W. Romer. W kursie wzię­
ło udział 14 księży. Poprzez wy­
kłady, dyskusje i ćwiczenia p rak ­
tyczne uczestnicy kursu  otrzy­
m ali wskazówki, jak  podejść do 
ludzi głuchych i jak  obcować z 
nimi, żeby móc Ich prowadzić 
po drogach życia chrześcijań­
skiego. W chwili obecnej w
Niemczech b raku je  36 duszpa­
sterzy d la  głuchych.

KATECHIZM HOLENDERSKI

„Bardzo cenię K atechizm  Ho­
lenderski — oświadczył na kon­
ferencji prasow ej kard . Doepf- 
ner — ale niektóre braki tego 
katechizm u w ym agają nieod­
zownych zm ian”. K ardynał za­
znaczył również, że w krótce zo­
stanie dokończona reform a kate­
chizmu niemieckiego.

BISKUPI ZAMBII

K onferencja episkopatu Zam ­
bii postanow iła uznać chrzest u- 
udzielony przez inne Kościoły 
chrześcijańskie. W ten  sposób 
p rak tyka chrztu warunkowego 
przy konw ersji innych chrześci­
jan  na katolicyzm  w  Zam bii zo­
s ta ła  zniesiona.

KONSULTACJE NA TEMAT 
AUTORYTETU BIBLII

Z końcem października br. 
w  (miejscowości JBoldern koło 
Zurichu (Szwajcaria) obradow ała 
K om isja dla S praw  W iary i 
U stroju Kościelnego Światowej 
Rady Kościołów, na tem at auto­
ry tetu  B iblii we współczesnym 
świecie.

Podczas obrad stwierdzono, że 
w  Kościołach dochodzi do co­
raz  częstszych dyskusji n a  te­
m at m iejsca P ism a św. w  K oś­
ciele i życiu chrześcijańskim. 
N ajw iększym  jproblemem dla 
Kościoła je s t spraw a konfron­
tacji biblijnego posłannictw a z 
dzisiejszym światem . Często n a ­
suw a się py tan ie: ja k  może
księga przeszłości być rozum iana 
jako n ieprzem ijająca praw da d la  
teraźniejszości i  przyszłości.. 
Uczestnicy konsultacji, wśród 
których byli rów nież przedsta­
w iciele Kościoła rzym skokatolic­
kiego stw ierdzili, że najw ażniej­
szą sp raw ą d la  Kościoła jest 
w łaściw a in terp re tac ja  Biblii 
współczesnemu chrześcijaninowi.

BISKUPI CZECHOSŁOWACCY 
W RZYMłE

W październiku przebyw ał w  
Rzymie z oficjalną w izytą adm i­
n istra to r apostolski T rnaw y ks. 
bp A. Łazik i ks. bp J . Hlouch. 
w listopadzie ks. bp Tomaszek 
z Pragi.

ODZNACZENIA 
DLA MISJONARZY

W dniu 20 października (świa­
towy dzień misyjny) Papież 
przyjął na audiencji w ielu m i­
sjonarzy i wręczył im  wysokie 
odznaczenie „Krzyża Misyjnego”.

NOWY BISKUP 
KOŚCIOŁA  

EWANGELICKIEGO 
W MAGDEBURGU

Ks. d r Johannes Jan ik e  — do­
tychczasow y biskup Kościoła 
ew angelicko-unijnego prow incji 
Saksonii (NRD) ze względów 
zdrow otnych ustąp ił ze swego 
stanow iska.

Na jego m iejsce powołano ks. 
d r W ernera K rusche. W uroczy­
stościach obejm ow ania urzędu 
biskupa, k tó re  .odbyły się w  k a ­
tedrze w  M agdeburgu uczest­
niczyło w iele osobistości z Koś­
ciołów ew angelickich z różnych 
krajów .

ŚRK WYPOWIADA SIĘ NA 
TEMATY MIĘDZYNARODOWE

K om isja dla S praw  M iędzyna­
rodowych Światow ej Rady Koś­
ciołów zajęła stanow isko odnoś­
nie spraw ozdania sekre tarza  
generalnego ONZ, U T hanta, zło­
żonego na 23 sesji p lenarnej 
ONZ. D okum ent zaw iera 81 
stron i został rozesłany 125 pań - 
stw om -członkom  ONZ. Św iatow a 
R ada Kościołów w  przedstaw io­
nym dokum encie zaprezentow ała 
sw oje stanow isko w  spraw ie 
wolności relig ijnej, apartheidu  
oraz w  kw estii W ietnam u i 
Bliskiego W schodu. D okum ent 
ten  został przesłany 25 reg ional­
nym  kościelnym  Kom isjom  dla 
S praw  M iędzynarodowych.

UNIWERSYTET KATOLICKI 
NADAŁ DOKTORAT 

PROTESTANTOWI
U niw ersytet kato licki w N im - 

wegen (Holandia) nadał dokto­
ra t  honorowy, francuskiem u p ro ­
testantow i, profesorow i Paulow i 
Ricoeur, k tóry  jest kierow nikiem  
K ated ry  Filozofii na U niw ersy­
tecie N an te rre  (Francja). P ro fe ­
sor Ricoeur został pow itany 
przez o. Schillebeeka, k tó ry  w  
im ieniu Senatu U niw ersyteckie­
go objął przewodnictw o Kom isji 
p rzeprow adzającej przew ód dok­
torski.

W Londynie ukazała się no­
w a encyklopedia teologiczna pt. 
„Sakram ent św iata”. Encyklope­
dię opracowywało ponad 600 u- 
czonych. P rzew iduje się w yda­
nie encyklopedii w  6 językach.

* * *
Na zaproszenie Kościoła an ­

glikańskiego w  Szkocji odczyt
o roli biskupa wygłosił do księ­
ży anglikańskich biskup kato ­
licki z A berdeen (Szkocja).

O rm ianie posiadają w  Bułgarii 
12 św iątyń. D uszpasterstwo p ro­
wadzi 10 księży. S tudia teolo­
giczne księża odbyw ają w  Ery- 
waniu.

Kościół w świecie •  Kościoł w świecie •  Kościoł w świecie



M O S WOŁAJĄCY NA PUSTKOWIU...”

Z apytany przez kapłanów i lew i­
tów, kim jest i dlaczego chrzci, 
skoro nie jest ani mesjaszem, ani 
prorokiem, Jan Chrzciciel odpo­

wiedział: „jestem  głosem, wołającym  na 
pustkowiu: prostujcie drogę”.

Dzisiejsza niedziela przypomina nam, 
że stoim y w  połowie adwentu, w  poło­
wie okresu poświęconego przez Kościół 
oczekiwaniu i przygotowyw aniu się na 
Boże Narodzenie. Słowami introitu  
mszalnego, zaczerpniętego z listu ap. 
Pawła do Filipian każe nam Kościół 
już cieszyć się z powodu rychłej pa­
m iątki rodzącego się Logosa, które  
„ciałem się stało i zamieszkało m iędzy  
nam i”: „Weselcie się w  Panu zawsze, 
mówię powtórnie: Weselcie si§”. Nawet 
kolor szat liturgicznych jest dziś różo­
w y  — tęsknota połączona z  niezawodną 
nadzieją. To w szystko sprawia, że daw ­
ni Ojcowie Kościoła w  swych wspania­
łych homiliach zadawali pytania: czy  
w szystko  gotowe na przyjęcie Pana? 
Czy droga do naszych um ysłów i serc 
naszych została już wyprostowana tak, 
aby On mógł przybyć do nas, w  nas się 
narodzić i odrodzić nas ku lepszemu  
życiu? Odpowiedzi na te pytania Ojco­
wie Kościoła polecali szukać w  su­
mieniu.

N iestety, różni ludzie wyznaczyli 
swemu sumieniu różną rolę: dla jed ­
nych jest ono drogowskazem, busolą, 
przewodnikiem  życia, dla innych jest 
„głosem wołającym  na pustkowiu”.

Człowiek musi mieć swoje prawa, je ­
mu odpowiadające, które powinien znać 
i zachowywać. Cóż to jest za prawo? 
Jest to prawo moralne, które Bóg wlał 
w świadomość każdego człowieka, 
a później ogłosił pozytyw nie, ujmując 
je w  formę 10 przykazań. Przykazania  
boskie są więc prawami naszej natury. 
Sam rozum m ówi nam przecież, że po­
znaw szy Boga, należy go czcić i tę  
cześć okazywać na zewnątrz. Są atoli 
chrześcijanie, k tórzy  nie chcą słuchać 
głosu sumienia, głuszą go w  sobie, aby 
móc postępować przew rotnie  i źle. Dla 
nich głos sumienia jest wołaniem na 
pustkowiu.

Rozum nas poucza, że należy czcić 
rodziców, życia drugim nieprawnie nie 
odbierać, cudzą własność szanować, ani 
je j nawet nie pragnąć, czego m y nie 
chcemy, aby nam drudzy czynili, tego 
i m y im nie czyńm y. To zawarte jest 
róxl,nież w  przykazaniach. Szóste zaś

przykazanie, chociaż w  formie swojej 
stoi na straży rodziny, korzeniami jed ­
nak sw ym i tkw i w  prawie natural­
nym , które każe nam panować nad 
sw ym i namiętnościami. Cóż więc z te ­
go wynika? W ynika stąd, że prawo to 
jest naszym  własnym  prawem  i jeżeli 
je  zachowamy, to i ono nas zachowa, 
jeżeli zaś je zgwałcim y, ono nas zni­
szczy, gdyż natura upomni się zawsze
0 pogwałcone prawa. Dziecko, jeżeli 
zachowa prawa dziecka, jest szczęśli­
we, uczeń, jeżeli zachowa prawa ucznia, 
jest jako uczeń szczęśliwy. Tak samo
1 chrześcijanin — jeżeli zachowa swo­
je prawo, będzie szczęśliwy. Mówi nam
0 tym  sumienie. W ięcej: ono nas
ostrzega w  momencie podejmowania  
decyzji; m ówi nam: nie, nie tak. Lecz 
m y wolim y po swojemu: kradniemy,
robim y manka, oszukujemy, podstawia­
m y innym nogę: a niech upadnie, do­
brze mu tak... Sumienie chrześcijań­
skie? E, co tam, byle żyć. A sumienie, 
jak „głos na pustkowiu” woła i napo­
mina: zawróć ze złe j drogi, nie tędy do 
szczęścia. Prostuj, chrześcijaninie, dro­
gę Pańską, bo On blisko jest.

W ielu współczesnych chrześcijan m ó­
w i nieraz: Bóg żąda ode mnie za wiele, 
po prostu religia katolicka utrudnia 
życie.^Czyżby? Bóg dając nam przyka­
zania, właściwie tak postępuje z nami, 
jak ojciec z synem wyruszającym  w  
świat. Przestrzega, zaleca. To samo czy ­
ni Bóg w  dziesięciu przykazaniach. 
Stąd też człowiek, k tóry przykazania  
Boże uważa za niewykonalne, stawia 
Boga pod zarzutem  pom yłki: pom ylił
się Bóg, kładąc za duży ciężar na ra­
miona ludzkie. Taki człowiek przypisu­
je Bogu niesprawiedliwość, nawet 
okrucieństwo. Taki sąd jest bluźnier- 
stwem. Stąd też woła św. Augustyn: 
„Przypatrzcie się ptakom, czy pióra
1 skrzydła są ich ciężarem, a dla nas 
przykazania są także skrzydłam i, przy  
pomocy których w zlatu jem y do nieba". 
C zy sumienie m am y po to, aby nas nę­
kało, czy też po to, aby nas napominało 
i wychowywało?

Człowiek przekraczający przykazania 
Boże buntuje się przeciw  Bogu, popeł­
nia grzech, a przez popełnienie grzechu 
wpada w  największą tragedię, gdyż  
traci łaskę Bożą, traci więc samego Bo­
ga. Sumienie do tego dopuścić nie chce. 
Ono stoi na straży Boga, na straży na­
szego Człowieczeństwa, na straży zasad 
społecznego współżycia. Nie jest więc

sumienie naszym  wrogiem, lecz p rzy ja ­
cielem. W jakim  więc celu je m altretu­
jem y, zadajem y gwałt, zagłuszam y je? 
Pozwólm y naszemu przyjacielowi dzia­
łać. Niech nie będzie „głosem wołają­
cym  na pustkowiu”. Niech nam dopo­
może uporządkować nasze spraw y z 
Bogiem, wypróbować ścieżki, „bo Pan 
blisko jes t”.

Ks. M. P.

EWANGELIA 

według św. Jana (1, 9—28)

Onego czasu: Żydzi z Jerozolimy wy­
słali do niego kapłanów i lewitów, aby 
go zapytali: Kim jesteś? I wyznał, a nie 
zaprzeczył, oświadczając im: Jam nie 
jest Chrystus. Zapytali go tedy: Cóż więc? 
Jesteś ty Eliaszem? i Odrzekł: Nie jestem. 
Jesteś ty prorokiem? Odpowiedział: 
Nie: Rzekli mu tedy: Kimże jesteś, abyś­
my mogli odpowiedź dać tym, którzy nas 
wysłali. Cóż powiadasz sam o sobie? 
I rzekł: Jam głos tego, który woła na 
pustkowiu: Drogę prostujcie Panu, jako 
mówił Izajasz prorok. A wysłańcy byli 
z faryzeuszów. I pytając go mówili: Cze­
muż tedy chrzcisz, jeśli nie jesteś Chry­
stusem, ani Eliaszem, ani prorokiem? 
Odpowiedział im Jan, mówiqc: Ja chrzczą 
wodą, ale pośród was stanął Ten, któ­
rego wy nie znacie. To Ten, który przyj­
dzie po mnie, a stał się przede mną, 
któremu nie jestem godzien rozwiązać 
rzemyka u sandałów Jego. To się działo 
w Betanii za Jordanem, gdzie Jan chrzcił.

„Każde gwałcące sprawiedliwość
plemię

Cierpień i nieszczęść ludzkości
przysparza”. 

(ADAM ASNYK)

GRUDZIEŃ 
III niedziela adwentu

N 15 Celiny, W eleriana
P n 16 Albina. Euzebiusza
W 17 Łazarza, F loriana
Sr 18 G racjana, Bogusława
Cz 19 Urbana, Dariusza
P 20 Bogumiły, Dominika
S 21 Jana, Tomasza
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JEZUICI I CELIBAT świeckiego i pozwolenie na związek 
małżeński. Decyzja w tej sprawie nie 
została jeszcze wydana.

KAPITALNYM KOMENTARZEM DO 
NIEDAWNEJ ENCYKLIKI PAWŁA VI O 
CELIBACIE jest relacja, którą w  dniu 26 
Jipca 1968 roku przynosi bardzo poczytny 
tygodnik TIME.

Podajemy ją tu bez skreśleń i jakichkol­
wiek zmian w  dokładnym polskim przekła­
dzie.

Ojciec Edward J. Sponga, lat pięć­
dziesiąt, przełożony prowincji jezui­
tów w  Maryland, rozciągającej się od 
North Carolina do Ohio, był dzięki 
swojemu stanowisku odpowiednikiem  
Ordynariusza, jakim jest biskup w die­
cezji.

W ubiegłym tygodniu o. Sponga 
wyrzekł się — bez większych zacho­
dów — swojego celibatu, aby poślubić 
Mary Ellen Barrett, lat trzydzieści 
trzy: pielęgniarkę w szpitalu katolic­
kim w Derby, na przedmieściach Fi­
ladelfii (Pa), rozwódkę i matkę trojga 
dzieci.

W ten sposób o. Sponga zajął na­
czelne miejsce wśród około trzystu 
pięćdziesięciu księży katolickich 
w USA, którzy w  ciągu ostat­
nich dwóch lat opuścili Kościół, 
aby zawrzeć małżeństwo.

Fakt ten wywołał wielkie poruszenie 
wśród współbraci o. Sponga, którzy 
w ogóle nie podejrzewali jego zamia­
rów.

Urodzony w Filadelfii, wstąpił do 
zakonu mając lat siedemnaście, dokto­
ryzował się w  filozofii w  Fordham i 
był zdecydowanym zwolennikiem re­
formy swojego zakonu. W r. 1957 zo­
stał rektorem jezuickiego Woodstock 
College, gdzie przyczynił się do utwo­
rzenia wybitnego zespołu wykładow­
ców, wśród których znajdował się i 
zmarły o. John Courtney Murrav. Trzy

lata temu o. Sponga został mianowany 
prowincjałem prowincji Maryland, 
stając tym  samym na czele ośmiuset 
kapłanów, braci i alumnów.

Sponga spotkał p. Barrett po raz 
pierwszy parę lat temu, gdy przyszła 
do niego po poradę duchowną. W lu­
tym rozwiodła się z mężem. Sąd przy­
znał jej opiekę nad dziećmi.

Zawierając małżeństwo, Sponga po­
padł tym samym w ekskomunikę. Mi­
mo to podkreśla on, że: „pozostaje na­
dal katolikiem” i będzie uczęszczał do 
kościoła. Mówi on: „musiałem dokonać 
wyboru pomiędzy wartościami, który­
mi żyłem jako kapłan, a nowymi. By­
ła to zasadniczo sprawa tego, czego 
pragnąłem jako osoba. Nie znaczy to, 
że odrzucam wartość kapłaństwa”... 
Nie zaprzecza on też znaczenia celiba­
tu i dodaje: „zdaję sobie sprawę z
wielu trudności dla tych księży, któ­
rzy by chcieli nimi pozostać, a rów­
nocześnie ożenić się...”

A inny jezuita szykuje się do mał­
żeństwa.

W ubiegłym tygodniu jezuici podali 
do wiadomości w New York City, że 
o. Józef F. Mulligan, lat czterdzieści 
osiem, poprzednio dziekan w Fordham, 
wniósł prośbę o zwolnienie ze ślubów  
zakonnych, celem zawarcia małżeń­
stwa. Jego wybranką jest Patricia 
Plante, lat trzydzieści sześć, poprzed­
nio kierowniczka '■Thomas Moore Col­
lege i sekcji sztuk pięknych w Ford­
ham.

W przeciwieństwie do o. Sponga, 
który po prostu opuścił zakon, o. Mul­
ligan trzyma się ściśle przepisów Koś­
cioła. Trzy miesiące temu poprosił on 
swoich przełożonych o czasowy urlop
i wtedy zwrócił się do Rzymu — za 
pośrednictwem władz duchownych — 
z prośbą o przeniesienie do stanu

Tyle podaje Time. Wstrzymuje się 
on od wszelkich komentarzy na temat 
owych około trzystu pięćdziesięciu 
księży, którzy — w okresie ostatnich 
dwóch lat — pożenili się w USA oraz 
na temat tych dwu cytowanych ostat­
nio przez siebie jezuitów.

Dla nas jest jasne, że — mimo za­
trzaśnięcia drzwi przez encyklikę pa­
pieską o celibacie — sprawa celibatu 
jest nadal otwarta i na przekór wysił­
kom Pawła VI, na pewno podyktowa­
nym bardzo szlachetnymi intencjami, 
wynikającymi z pasterskiej troski Pa­
pieża, życie otwiera (i otwierać będzie!) 
te drzwi, często niezmiernie boleśnie i 
przykro. Bo dyktat życia jest silniejszy 
niż najbardziej stanowcze nakazy.

Natomiast nie jest dla nas jasny 
fakt, że tego rodzaju decyzje (jak w y­
żej wspomniane na łamach Time) zda­
rzają się w Towarzystwie Jezusowym, 
zawsze dotąd uznawanym za zakon o 
wojskowej niemal dyscyplinie i za 
„pierwszy legion” Stolicy Apostolskiej, 
co do liczby członków i postawy orto­
doksyjnej, wysuwający się na czoło 
wśród zakonów i zgromadzeń zakon­
nych Kościoła rzymskokatolickiego. 
Fakt powyższy jest tym bardziej zna­
mienny, że wyłamują się z dyscypliny 
zakonnej i kościelnej m.in. jednostki o 
poważnym przygotowaniu życiowym i 
wysokim wykształceniu i to w  wieku 
pełnej dojrzałości umysłowej. Przecież 
cytowani powyżej jezuici to nie mło- 
dzieniaszki, których ponosi sex i tem­
perament, Sponga lat pięćdziesiąt, 
Mulligan lat czterdzieści osiem... To 
bardzo zastanawiające.

Czy chcemy, czy nie chcemy, powra­
ca uporczywie nie ten czy inny „wy­
padek” w. szeregach kleru, lecz sam  
problem celibatu, którego nie można 
trzymać za drzwiami.

Siostrzeniec
Papieża
w ystąpił
z Kościoła Katolickiego
Najpierw w szwedzkim organie sekty zie­

lonoświątkowców „EVANGELII HAROLD”, 
wydanym przez zbór FILADELFIA w  Sztok­
holmie, a potem (w  przekładzie na kilka ję­
zyków europejskich) ukazała się w  czasopis­
mach na i *chodzie zdumiewająca, ale au­

tentyczna, opowieść o siostrzeńcu Papieża 
Pawła VI, który wystąpił z Kościoła kato­
lickiego.

Opowieść tę — w przekładzie polskim  
z angielskiego czasopisma „EUROPEAN HE­
RALD" — podał do wiadomości organ pra­
sowy Rady Zjednoczonego Kościoła Ewan­
gelicznego ..Chrześcijanin" (1/1968 r.), w y­
chodzący w  Warszawie.

Wspomnianym powyżej siostrzeńcem pa­
pieskim jest ksiądz rzymskokatolicki Gio- 
vanni Battista Treccani, który — wysiany na 
pracę duszpasterską w  Andach, w Ameryce 
Południowej — zetknął się z protestanckim 
odłamem tzw. zielonoświątkowców i prze­
szedł do ich szeregów, opuszczając ostenta­
cyjnie Kościół katolicki. W ślad za nim 
i jego matka, siostra Papieża Pawła VI. 
zgłosiła akces do zielonoświątkowców, co

pogłębiło jeszcze bardziej przynębiające wra­
żenie w  Watykanie.

Według relacji wyżej wymienionych cza­
sopism, Papież mimo wszystko — wysłał do 
zbuntowanego siostrzeńca list. zapytując czy 
mógłby mu w czymś pomóc. Ks. Treccani 
odpowiedział, że potrzebny mu jest w  tej 
chwili kielich do sprawowania Wieczerzy 
Pańskiej dla jego umiłowanych braci — In­
dian. Papież przesłał mu kielich natych­
miast.

Dla wyjaśnienia należy dodać, że zielono­
świątkowcy są jedną z pięciu grup należą­
cych do Zjednoczonego Kościoła Ewangelicz­
nego (nie mieszać z Ewangelickim!). Na cze­
le tego Kościcfia stał przed drugą wojną 
światową Niemiec. Artur Bergholz. N ajw ię­
cej zwolenników miał ten Kościół - u nas 
na Kresach Wschodnich.
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Niemiecki Kościół Narodowy 
na Śląsku

Warto przypom nieć, że na ziemiach  
polskich kiełkowały pierwociny nie­
mieckiego Kościoła Narodowego, 
względnie Niezależnego.

Pionierem tego ruchu był ksiądz Jo­
hannes Ronge (1813— 1887), pochodzą­
cy ze Śląska. Już w  czasie studiów  
teologicznych we Wrocławiu przecho­
dził on okres poważnych wątpliwości 
co do dogmatów w iary katolickiej. 
A jako w ikary w  G rottkau (niew ątpli­
wie chodzi tu o Grodkowice) został za- 
suspendowany w r. 1843 za opubliko­
wanie artykułu pt. „Rzym  i w rocław­
ska kapituła”. W następnym  roku 
(1844) opublikował on list o tw arty  do 
biskupa Trewiru (Trier), ks. Arnoldi, 
w  którym  w  sposób bardzo ostry za­
atakował pielgrzym ki do tuniki Chry­
stusa, w ystaw ionej wówczas dla pu­
blicznego kultu w  Trewirze.

W prawdzie ataki Rongego na Kościół 
katolicki nie w yp ływ a ły  z głębszego 
podłoża doktrynalnego, ale zyska ły  so­
bie tu. i ówdzie aplauz i zwolenników. 
Wśród tych zwolenników znaleźli się 
niektórzy politycy, a wśród nich m. in. 
Robert Blum rozstrzelany w  r. 1848. 
Blum wysunął się na czoło tzw . 
„Deutsćhkatholische Bewegung”, tj. 
Niemieckiego Kościoła Narodowego, 
względnie Niezależnego, jako jeden 
z  głównych aktyw istów .

Należy dodać, że Rongemu udało się 
powołać do życia na terenie Wrocławia 
„gminę niemieckokatolicką”.

Zupełnie niezależnie od Rongego ana­
logiczną gminę niemieckokatolicką za­
łożył w  Pile (wówczas: Schneidemiihl) 
katolicki w ikary, ks. Johann Czerski 
(1813— 1893), który nie tylko urodził 
się w  tym  samym roku, co ks. Ronge, 
ale również tak jak i on już w  czasie 
studiów teologicznych popadł w  poważ­
ne wątpliwości co do niektórych dog­
m atów katolickich.

W r. 1847 został suspendowany za 
złamanie celibatu.

Potrafił skupić koło siebie zbuntowa­
ną parafię i razem z w iernym i wniósł 
do władz cywilnych petycję  o zezw ole­
nie na założenie niezależnej gminy 
katolickiej, „Christkatholische Ge- 
m einde”.

Zasady głoszone przez tę niezależną 
gminę „chrześcijańsko-katolicką" obej­
mują następujące punkty:

1) oparcie dogm atyki na Soborze N i­
cejskim,

2) Komunia święta pod dwiema po­
staciami,

3) zniesienie celibatu księży,
4) usunięcie nauki o czyśćcu,

5) zaprzeczenie, że Papież jest Na­
m iestnikiem  Chrystusowym .

Z czasem doszło do połączenia obu 
niezależnych grup z tym , że ks. Czer­
ski poddał się kierownictwu ks. Ronge­
go, k tóry jednak coraz bardziej stero­
wał w  kierunku radykalizmu.

W roku 1845 odbyło się ogólne Ze­
branie „Niemieckokatolickiego Kościo­
ła". Przebieg tego  zebrania upewnił 
wszystkich obiektywnych obserwato­
rów, że w łaściw ie tylko elem ent nega­
cji łączył oba ugrupowania.

Ks. Ronge postawił wówczas postu­
lat: „Wolności poszczególnych gmin
i poszczególnych jednostek nie może 
nikt ograniczać, ponieważ tylko na 
podłożu pełnej wolności może się roz­
wijać Kościół chrześcijański"... (Lic. Dr 
W. Heinsius „Krisen katholischer 
Frómmigkeit und Konversionen zum  
Protestantismus", Berlin, 1925, s. 74, 
f.). Oczywiście uznanie takiego postula­
tu jako zasady uniemożliwiało uznanie 
jakiegoś skonkretyzowanego wyznania 
wiary.

Ci nawet (i wśród protestantów), k tó ­
r zy  okazywali sym patię dla ruchu nie­
mieckokatolickiego, poczęli się od nie­
go odwracać. N iestety, ruch ten w yka ­
zyw ał coraz większą słabość elementu  
religijnego i musiał zniechęcać nawet 
przyjaciół.

Mimo to, że w  r. 1848 władze pań­
stw owe udzieliły ruchowi niemiecko- 
katolickiemu poparcia i za tw ierdziły  je ­
go organizację, nie doszło do jakiegoś 
poderwania się całej te j akcji. A zw o­
lennicy ruchu opuszczali jego szeregi 
coraz bardziej. Jedni rozpłynęli się 
w politycznych odłamach dem okratycz­
nych. Drugich zobaczono w net potem  
w  szeregach tzw . Lichtfreunde, to jest 
„przyjaciół św iatła”, grupujących gmi­
ny „wolnych protestantów ” (Freipro- 
testantische Gemeinden).

¥
W prawdzie chodzi tu o niemieckie 

zryw y  do organizowania jakiegoś K o ­
ścioła Narodowego, względnie N iezależ­
nego, ponieważ jednak te zryw y  u jaw ­
niły się na ziemiach polskich, trzeba je 
— z obowiązku kronikarskiego — po­
dać do wiadomości -tych, k tórzy in tere­
sują się analogicznymi przejawam i od­
chyleń w  łonie Kościoła katolickiego.

Oczywiście istniejący na ziemiach 
polskich obecnie Kościół Polskokato- 
licki nie miał i nie ma nic wspólnego 
ani w  sw ojej historii, ani w  swoich za­
łożeniach z próbami ks. Rongego i ks. 
Czerskiego. Kościół Polskokatolicki 
w yw odzi się z pnia rdzennie polskiego, 
ze spuścizny ks. biskupa Franciszka 
Hodura.

Starokatolickie „Credo” (9)
O  OPATRZNOŚCI BOSKIEJ

śród wielu prawd starokatolickich, do­
tyczących Boga i świata ważną rolę 
odgrywa nauka o stałej opiece Bożej 

nad światem, a  zwłaszcza nad człowiekiem
— czyli nauka o Bożej Opatrzności.

Temat ten wydaje się  oderwany od życia 
i mało ważny. W rzeczywistości stykamy 
się z nim bardzo często, najczęściej jednak 
w cierpieniach 1 nieszczęściach. Problem to 
nienowy, skoro w  Biblii Starego Testamen­
tu zajęto się nim dość szczegółowo w  księ­
dze Joba. Czytamy w  niej słowa cierpią­
cego człowieka: „A cóż Bóg wie? Osądza 
jakoby przez mgłę. Zakrył się obłokami i na 
nic nie zważa” (22, 13—14).

Należy zrozumieć, że żadne zło nie zaprze­
cza istnienia Opatrzności. Niepoważnie w y­
gląda zarzut, jakoby np. uderzenie pioruna 
w  kościół lub w  przydrożny krzyż było do­
wodem nieistnienia Opatrzności Kto tak 
myśli, wskazuje brak zrozumienia istoty 
Opatrzności. Nie polega ona na stałej inge­
rencji Boga w  dziataność praw przyrody, 
czyli na działaniu cudów. Cuda owszem są 
możliwe, lecz gdyby zdarzały się zbyt często, 
przestałyby być cudami.

Opatrzność Boża nie polega na działaniu 
cudów. Bóg chce zachować naturalny ład 
ustalony aktem stwórczym, aby człowiek 
mógł naukowo i praktycznie przyrodą kie­
rować.

Podobnie się dzieje ze złem moralnym. 
Bóg na pewno go nie chce, gdyż nie może 
chcieć podłości, przewrotności, okrucieństwa^ 
złodziejstwa, bandytyzmu czy chuligań­
stwa. Jednakże, gdy istnieją ku temu po­
wody, Bóg dopuszcza zło moralne, nie sprze­
ciwia mu się „czynnie” (cudownie) i  skie­
rowuje skutki jego ku dobremu. (Nie ma 
złego bez dobrego). Czymże innym, jak nie 
złem moralnym było ukrzyżowanie Chry­
stusa? Był to triumf podłości nad spra­
wiedliwością. przewrotności nad prawdą? 
Jak drwili oprawcy na widok konającego 
Pana. (,,Ufa!i w  Bogu, niechże teraz jeśli 
chee, wybawi się; powiedział przecież, że 
jest Synem Bożym”), Dla nich brak cudu 
zejścia z krzyża oznaczał słuszgbść ukrzyżo­
wania. Również uczniowie opuścili Jezusa, 
gdyż spodziewali się cudu np. w  postaci spa­
lenia Jego wrogów ogniem z nieba lub wy­
cięcie ich w  pień przez „dwanaście hufców  
aniołów”. Bóg dopuścił zło poniżenia Chry­
stusa, by zatriumfowało dobro („Gdzie ob­
fitowało przestępstwo, tam jeszcze w ięcej/ob­
fitowała łaska” — Rzym 5, 20). Właśnie 
dzieło Odkupienia jest najwymowniejszym  
dowodem Opatrzności Bożej.

Należy też pamiętać, że Bóg nie łamie 
wolnej w oli człowieka. Nfe po to dał mu 
swobodę, by ją ograniczać cudam i A le dla­
tego też ustanowił moralną karę. Żaden 
występek nie ujdzie bezkarnie. To też jest 
objaw Opatrzności. („Muszą bowiem przyjść 
zgorszenia, lecz biada człowiekowi, przez 
którego zgorszenie przychodzi” — Mat. 18,7).

Dla starokatolików (i chyba dla wszystkich 
wierzących chrześcijan) wiara w Bożą 
Opatrzność stanowi wielką pomoc dachową. 
Nie czujemy się na ziemi osamotnieni, bo 
wszędzie i  zawsze jest z nami wszechmoc­
ny Ojciec, który „uczyni sprawiedliwość wy­
branym synom, wołającym do Niego we 
dnie i w  nocy” (Łuk, 18. 8).

Ks. dr S. W.
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W yszłam  za m ąż za kolegę ze szkoły, z 
jednej klasy. Przysłow ie m ów i, że 
jedno la tk i n iew ielkie m ają szczęście 

ze sobą w  miłości, ale ja  na to nie mogę się 
skarżyć. M ałżeństwo jest po 15 latach dobre, 
m ąż m i je s t przyjacielem , w szystko  opowia­
da, bo ja , jako gospodyni i m a tka  czworga  
dzieci niewiele m am  m u  ciekawego do po­
wiedzenia. Boję się jednak czegoś, o czym  
m i powiedziała siostra, która  zaobserwow a­
ła taki fa k t u sąsiadki: ona rów nież miała 
męża równoletniego. Do 42-go roku życia był 
spokój i idealna zgoda, potem  zaczęło się 
piekło. Mąż znalazł jakąś inną kobietę o 15 
lat m łodszą, zupełnie zw ariował, powiedział, 
że żona w ygląda ja k  czarownica i lepiej, że ­
by się w  lustrze przejrzała, że on, m ężczyzna  
z  k rw i i kości swoje w ym agania ma i nie 
ma zam iaru z taką czarownicą się męczyć. 
No i porzucił ją. Siostra m nie przestrzegła: 
„Ty tak  samo w ylądujesz, ja k  będziesz się 
troszczyła ty lko  o rodzinę. Dbaj o siebie, pó­
k i się ku p y  trzym asz”. To m nie pozostawiło  
w  pow ażnej rozterce, ponieważ m ój m ąż w y ­
gląda rzeczyw iście bardzo młodo, a ja zn i­
szczona przez robotę. M am y gospodarkę 6 
ha, 2 św inie, krow ę, konia, hoduję kró lik i, 
a ostatnio zaczęłam  hodowlę jedw abników . 
To w szystko  w ym aga siły, czasu i w yrze­
czeń, gdzie m nie m yśleć o fryzjerze , czy o 
kosm etyczce, brak m i godzin do pracy, bez 
przerw y chodzę śpiąca, ostatni raz kupiłam  
kredkę do ust w  1964 roku  (nie do wiary!). 
W iem , że jestem  niemodna, w idzę to w  koś­
ciele, jak patrzę na inne parafianki. Na nic 
nie m am  czasu, jestem  zaharowana, zresztą  
m ąż też, to jedyna pociecha, bo nie m a cza­
su m yśleć o kobietach. No tak , ale, czy to 
długo potrw a, czy to warto, żebym  liczyła  
na wierność męża, może się okaże jak  mąż 
sasiadki m ojej siostry?”

, W AN D A

„Mimo przestróg rodziny i ko leżanek w y ­
szłam  za m ąż za człowieka o 5 la t ode m nie  
młodszego. Jestem , oczywiście, bardziej od 
innych  kobiet uczulona na powodzenie i 
spojrzenia m ojego męża. W szędzie w idzę  
w yim aginow ane (na razie!) ryw alk i, w szę­
dzie w ęszę zdradę i jednocześnie w iem , że 
krzyw dzę męża. M artw ię się naw et, że zra­
żony m oim  postępowaniem  zacznie rzeczy­
wiście (a nie ty lko  w  sposób urojony) in te­
resować się m łodszym i kobietam i. W iem , że 
postępuję niedorzecznie, ale cóż, jestem  ty l­
ko człow iekiem , a naokoło w idzę m ężów  
zdradzających naw et swoje dużo m łodsze i 
ładniejsze żony. W idać taka m oda nastała i 
m y kob iety  m usim y się zawsze liczyć z  u t ­
ratą męża. Jestem  zadbana, przysto jna, po­
w odzi nam  się nieźle i nasze m ałżeństw o  
można by było uważać za szczęśliwe, gdyby  
nie ta moja podejrzliwość, która m nie samą 
dużo zdrowia kosztu je i nerwów. Ostatnio, 
po jak ie jś  aw anturze przeze m nie w yw oła­
nej m ąż w yszedł z dom u i nie w rócił na 
noc. Byłam  półprzytom na z rozpaczy. Po 
k ilk u  tygodniach dowiedziałam  się, że noco­
w ał u szwagra i bardzo się na m nie żalił i 
m ów ił, że ja k  nie zm ienię postępowania, to 
się ze m ną rozwiedzie. Poradźcie m i jak  
zm ienić m oją naturę, jeśli to w  ogóle m oż­
liwe."

S T A R S Z A

*

gląd zostaw iajm y dla siebie, dla w łasnej sa ­
tysfakcji, że je s t się ciągle m łodą, mimo, że 
ja k  to się mówi „licznik b ije”, a po nas te ­
go nie widać.

Zdum iew ająca ilość kobiet w ym aga od 
swych mężów, aby zachowywali tę  sam ą n a ­
m iętność i świeżość uczuć, tę  sam ą w rażli­
wość na ponętność żony co w  pierwszych 
la tach  po ślubie nie zdając sobie spraw y, 
że z każdym  rokiem  m ąż pragnie widzieć 
w  swojej żonie bardziej przyjaciela niż bog­
dankę. N iestety, tak  rzadko go znajdu je 
przez próżność i krótkow zroczność swoich 
małżonek.

W ystępuję zw ykle w  obronie kobiet, bo 
one najczęściej w ym agają te j obrony, tym  
razem  jednak  w ołam  w ielk im  głosem: mąż, 
to także człowiek!

Z byt mało się u nas  robi ank iet na tem at 
pow tarzających się przyczyn rozpadu m a ł­
żeństw a, stąd  zbyt m ałe rozeznanie w  p ro ­
blem ie. Jestem  przekonana, że niedocenia 
nym  powodem je s t b rak  to le rancji żon, b rak  
zainteresow ania spraw am i męża, a jeśli nie 
posiada on takowych, to nie zainteresow anie 
go niczym, co w  końcu do niczego dobrego 
n ie prowadzi.

K iedy zbierze się grono m ężatek na tzw. 
babskie p lo tk i zaczyna się rozm ow a o in ­
nych kobietach. Ta je st głupia, bo nie w i­
dzi, że m ąż zdradza ją  podczas delegacji a 
ta  je s t m ądra, bo każdego pierwszego zabie­
ra  w szystkie pieniądze mężowskie i wylicza 
go co do grosza. I niestety  zbyt mało ko ­
b ie t nazw ie inną kobietę m ądrą , tylko d la­
tego, że ta  pozwala mężowi na tak  konieczny 
nam  w szystkim  m argines osobistego życia, 
k tó ry  nie m usi polegać n a  zdradzie.

Jesteśm y dzielne, praktyczne, dajem y so­
bie radę  w  życiu, walczym y z przeciw noś­
ciam i losu, jesteśm y m ądre, bo m amy za­
wód, dyplom y i stanow iska. Bądźm y także 
m ą d r e  w  postępow aniu z mężem. Ta m ą­
drość nie w ym aga ani un iw ersy te tu , ani ty ­
tu łu  naukowego. Tylko to lerancja, życzliwość 
i zrozum ienie drugiego człowieka, k tórem u 
licznik też bije.

LUDMIŁA CZERKAWSKA

Jesteśm y z n a tu ry  przekorni, i mężczyźni 
i kobiety. Jakże często się zdarza, że dopie­
ro wypowiedzenie na głos zdania w  rodzaju: 
„Gdzie spędziłeś wieczór, na pew no z jakąś 
kobietą” — może nasunąć mężowi i taką 
ew entualność spędzenia wolnego czasu. K ry ­
gow anie się żony: „Ach, ja k a  ja  już stara , 
będziesz m iał niedługo staruszkę w  dom u” 
może spowodować, że m ąż po raz pierw szy 
od iluś tam  la t przyjrzy  się u w a ż n i e  żo­
nie i w  duchu przyzna je j rację.

Rzadko, bardzo rzadko, przyczyną odej­
ścia młodszych mężów od starszych żon je st 
kw estią tych paru  lat. Najczęściej pow odują 
je  stany napięcia i podejrzliw ości podsyca­
ne przez całe la ta . Często przecież byw a, że 
m ąż odchodzi od swojej ładnej i m ł o d ­
s z e j  od siebie żony do brzydszej i s t a r ­
s z e j  p a rtn e rk i tylko dlatego, że um ie m u 
ona stworzyć k lim at spokoju i m ądrej to le­
rancji.

N iezależnie od tego w szystkiego, co nap i­
sałam , kobieta m usi o siebie dbać, nie tylko 
ze względu na męża, ale ze względu na sie­
bie, na otoczenie w  k tórym  pracuje, dla od­
prężenia, dla zdrow ia psychicznego. Nie n a ­
staw iajm y się na m alow anie, farbow anie, 
fryzow anie ty lko dla męża, bo często próżne 
są to w ysiłki. Po pew nym  okresie m ałżeń­
stw a m ąż bardziej sobie ceni dobry obiad, 
drzem kę przed telew izorem  i b rak  kłótni, 
niż najm odniejszą koafiurę żony. M odny w y­

W śród m ałżeńskich tragedii, problem ów  i 
dylem atów  najtrudn iejsze  są te  urojone. I 
w  jednym  i w  drugim  w ypadku nasze Czy­
telniczki m artw ią  się na w yrost, z tym , że 
ta , k tó ra  ty tu łu je  się „S tarszą” pow inna jak  
najprędzej poradzić się lekarza, bo w  tak im  
napięciu an i mąż, ani żona długo nie w y­
trzym ają  pod jednym  dachem .

Nie m a recep ty  na m ałżeńskie szczęście, 
na w ierność bez granic. B arierą  ochronną 
może być ty lko w zajem na miłość, lub  p rzy­
w iązanie, a p rzede w szystkim  — zaufanie do 
tej drugiej osoby. Nie je s t ważne, czy mąż 
je st młodszy o la t  pięć, czy je s t rów nolat- 
kiem , w ażna je st atm osfera w  domu, k tó rą  
zw ykle stw arza kobieta.



Rozmyślania przy  kominku

ROCZNICOWE REFLEKSJE

jednej z licznych dyskusji na tem at 
współczesnej m ł o d z i e ż y  usłyszałem  n ie­
daw no taką wypowiedź, wygłoszoną 

p: ’.ed kam eram i telew izyjnym i:
— Od niepam iętnych czasów każde kolejne 

pokolenie biada nad sw oją młodzieżą. Jest 
ona, w edług niego, zawsze lekkom yślna i 
niezaangażow ana, goni za niew ybrednym  uży­
ciem  i lekceważy w skazów ki starszych. Tym ­
czasem. h isto ria  naszego k ra ju  i narodu tak  
się układa, iż praw ie każde kole jne pokole­
nie reprezentow ane pi zez tę  w łaśnie m ło­
dzież m usiało staw ać w obliczu „wielkiej 
p róby” i wychodziło z niej zwycięsko, w y­
kazując h a rt i m ęstwo, sam ozaparcie i bez­
przykładne bohaterstw o. B rak nam  n a to ­
m iast konstruktyw nych, odleglejszych doś­
w iadczeń ja k  żyć życiem codziennym, jak  
twórczo i w  pokoju budować, jak  tworzyć 
lepszą przyszłość.

Obecne pokolenie młodzieży po raz p ie rw ­
szy od niepam iętnych czasów m a życiową 
szansę, iż będzie m u oszczędzona ta  p erm a­
nen tn ie  się pow tarzająca „wielka p róba”. 
M a szansę w ykazania swrej dojrzałości w  w a­
runkach  d iam etra ln ie różnych niż dane 
było ich ojcom, dziadom i pradziadom . Ma 
możliwość rozw inięcia swych talentów  i w y­
kazania uzdolnień w okresie twórczej budo­
wy, w  dziele przeobrażania swego kraju . 
Głęboko wierzę, niezależnie od w szelkich pe­
sym istycznych wypowiedzi w  dyskusjach, że 
młodzież tej historycznej szansy nie zm ar­
n u je  i godnie ją  w ypełni.

Słowa te  przyw iodły mi na m yśl cały ła ń ­
cuch .skojarzeń, ośw ietlając znaczenie okreś­
lenia „w ielka próba”. Cóż, nie m a w  tym  
żadnej przesady, tak  się bowiem składa, iż 
rok  bieżący je s t rokiem  „rocznicowym ”. 
W ostatnich tygodniach i m iesiącach p rzy­
pada ją  bowiem okrągłe rocznice w ielu w aż­
nych w ydarzeń z naszych dziejów narodo­
wych, k tóre dziś ukazują historyczne pow ią­
zania o zasadniczym znaczeniu dla naszej 
teraźniejszości.

Od chwili upadku dawnej Rzeczypospolitej 
szlacheckiej, h isto ria  narodu polskiego p isa­
n a  była k rw ią i w alką. K ażde kolejne poko­
lenie staw iało  sobie za cel wywalczenie n ie­
podległości Polski. Od insurekcji Kościusz­
kow skiej poczynając, poprzez epopeję napo­
leońską, pow stanie listopadow e 1830 roku, 
pow stan ia w ielkopolskie, w ydarzenia gali­
cy jsk ie z 1846 r. i Wiosnę Ludów  z 1848 roku 
aż po pow stanie styczniowe 1863 r., olbrzy­
m ia większość narodu  uczestniczyła w  w al­
kach narodowowyzwoleńczych. W ysiłki te  
św iadczyły o niewygasłej woli narodu  pols­
kiego posiadania w łasnego państw a, lecz w 
ówczesnych konstelacjach politycznych nie 
przyniosły one zamierzonego efektu. Co w ię­
cej, coraz w yraźniej okazywało się, iż szla­
checcy przyw ódcy n ie po trafią  zmobilizować 
w szystkich sił narodu do w alki o wolność, 
gdyż siły te  w iązały wyzwolenie narodow e z 
wyzwoleniem społecznym.

Tymczasem zaś rosła postępow a siła spo­
łeczna, k tó ra  nosiła w  sobie po tencja lną 
.możliwość w yw alczenia możliwości rozwoju 
narodow ego i postępu społecznego. W krótce 
też sta ła  się ona nie tylko aw angardą w alki 
p wyzwolenie społeczne m as pracujących, 
ale rów nież i w alk i o wyzwolenie narodowe. 
K lasa robotnicza w idziała wyzwolenie w

zwycięstw ie sił rew olucyjnych na ziemiach 
polskich i ziemiach zaborców (w szczegól­
ności Rosji) nie w iążąc natom iast spraw y 
niepodległości Polski z orien tacją  na w ojnę 
między zaborcam i, czy na k tóreś z m ocarstw  
im perialistycznych.

Ruch robotniczy w yrw ał ziemie polskie ze 
swoistego w yciszenia jak ie nastąpiło  po u- 
padku pow stania 1863 roku; — i przez p rze­
szło 40 lat, on  jeden s ta ł się synonim em 
w alk i z caratem .

50 la t tem u, w  listopadzie 1918 roku, n a ­
ród polski odzyskał niepodległość po p rze­
szło w iekowej niewoli. Typ państw a, jak i się 
w  następstw ie tego fak tu  ukształtow ał, je ­
go charak te r społeczny i gospodarczy nie 
m ógł odpowiadać in teresom  najszerszych mas 
naszego narodu. Niezależnie jed n ak  od czego­
kolwiek, pow stanie niepodległej Polski było 
„historycznym  zwycięstwm  naszego narodu , 
urzeczyw istnieniem  jego najgorętszych p rag ­
n ień ” — jak  to określiły Tezy na V  Zjazd 
P artii.

50-lecie odzyskania niepodległości wiąże 
,się rów nież z 50 rocznicą utw orzenia w  g ru d ­
n iu  1918 r. K om unistycznej P a r tii Polski ze 
zjednoczenia SDKPiL i P PS  Lewicy. Ta 
rocznica, to przypom nienie a lternatyw y jak a  
zaistniała dla nowo powstałego P aństw a P o l­
skiego, a lternatyw y  w yboru dalszej drogi 
ustrojow ej, możliwości kontynuow ania k u r­
su zapoczątkowanego pow staniem  w  dniu 
7. X I. 1918 r. Tymczasowego Rządu L udo­
wego w  Lublinie.

Istn ie jący  zaledw ie k ilka dni (od 7 do 11 
X I) Rząd L ubelski z Ignacym  Daszyńskim 
na czele, p roklam ow ał Polskę republiką i 
w  dniu swego pow stania w ydał proklam ację, 
w  której znajdujem y zapowiedź: „przym u­
sowego wyw łaszczenia i zniesienia w ielkiej 
i średniej w łasności ziem skiej” oraz „w pro­
w adzenie p raw a ochrony p racy”. Rząd L u ­
belski podporządkował się w  dniu 11. X I. 
Józefowi Piłsudskiem u, ten zaś pow ierzając 
m isję u tw orzenia nowego rządu Jędrzejow i 
M oraczewskiem u jednocześnie zakazał m u 
przeprow adzania jakichkolw iek reform  spo­
łecznych odkładając je  do uznania przysz­
łego Sejm u, k tóry  z kolei opanow any przez 
siły praw icy nie kw apił się z załatw ieniem  
tych spraw .

W  listopadzie m inęło rów nież 45 la t od 
chwiji w ybuchu „pow stania krakow skiego” 
z 1923 roku. Ówczesne w ydarzenia obnażyły 
w  sposób jask raw y  klasowe sprzeczności 
drążące II  Rzeczpospolitą. Doszło do zbroj­
nych sta rć  m iędzy robotnikam i a w ojskiem  
i policją. Rocznica ta  w  szczególnie dojm u­
jący sposób przypom ina, że niepodległość z 
1918 r. n ie dla wszystkich m iała jednakow e 
oblicze. , ;

30 la t tem u, w  październiku 1938 r. H itler 
dochodzi do w niosku, iż po „załatw ieniu”

spraw y czeskiej, te raz  nadeszła kolej na P ol­
skę. Rozpoczynają się przygotow ania do 
sztabowego opracowania „Białego P lanu”, 
którego realizacja m ia ła  się rozpocząć 1 
w rześnia 1939 r.

W grudniu  1943 roku, tj. 25 la t tem u u- 
kazuje się „M anifest dem okratycznych orga­
nizacji politycznych i w ojskow ych" w ydany 
z in icjatyw y PPR.

„Nadszedł już czas, aby Polska posiadała 
w yraźnie w y tkn ię tą  jasną  drogę, po której 
kroczyć będzie ku  swej przyszłości (...) N ad­
szedł czas by polską m yśl polityczną w y ­
prowadzić n a  to ry  zgodne z in teresam i sze­
rokich rzesz ludu  polskiego” — pisał w  M a­
nifeście, jeden z głównych jego autorów , 
od dnia 23. XI. 1943 r . I  sek re tarz  KC PPR
— W ładysław  Gomułka.

20 la t tem u, w  trzy  la ta  po zakończeniu II 
wojny św iatow ej — 15 g rudn ia  1948 r. na 
Kongresie Zjednoczeniowym pow staje Pols­
ka Zjednoczona P a rtia  Robotnicza z połącze­
n ia PPR  i PPS. W deklaracji ideowej PZPR 
czytam y m.in.:

„Nasze pokolenie w cieli w  życie m arzenia 
w ielu pokoleń rew olucjonistów  polskich, zbu­
duje Polskę Socjalistyczną. Jednoczym y się 
by spełnić to  historyczne zadanie. (...) Je d ­
noczymy się, aby poprowadzić Polskę n a ­
przód, do pełnej spraw iedliw ości społecznej, 
do zniesienia wszelkiego w yzysku człowieka 
przez człowieka, do socjalizm u.”

11 listopada 1968 roku, w  dniu w  którym  
niegdyś zakończona została I w ojna św iato­
wa, w  50 la t po odzyskaniu przez Polskę 
pierw szej niepodległości — rozpoczął swe 
obrady V Zjazd PZPR!

Niech ta  garść rocznic ukazanych pow y­
żej skłoni nas na chw ilę do refleksji i do 
historycznego spojrzenia n a  ciąg naszych 
dziejów, k tó ry  pazw ala z ufnością patrzeć 
w  przyszłość.

HABER
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J eśli brat mój zamordował dra Kinga, u- 
czynił to na pewno dla pieniędzy, a ci co 
mu zapłacili, nie pozwolą mu mówić. 
Zamkną mu usta zanim zacznie się proces".

Słowa te wypowiedział John Larry Ray, 
brat mordercy doktora Kinga Jamesa Carla 
Raya. Coraz liczniejsze szczegóły przekony­
wają, że — wbrew oficjalnej wersji — mor­
derstwa nie było dziełem jednego człowie­
ka. ale efektem spisku.

Ale kto stoi za tym złowrogim sprzysięże- 
niem? Kto wyasygnował pieniądze i opłacił 
mordercę? ,

W kwietniu 1967 r. mordercę, który odsia­
dywał wyrok 20 lat w więzieniu Missouri 
odwiedził pewien „wielki przedsiębiorca”. O 
czym rozmawiali ludzie, których na pewno 
nie łączyły interesy handlowe? Nie wiadomo, 
ale po tej wizycie jeden ze współwięźniów  
zauważył, że „Ray był w bardzo dobrym na­
stroju”, a nawet oświadczył, że otrzymał 
„worek złota”. Pewien strażnik więzienny, 
jeszcze przed aresztowaniem Raya wspomniał 
jego wypowiedź, że „gdyby posiadał broń, 
z przyjemnością zastrzeliłby przywódcę Mu­
rzynów”.

Trafiono również na siad „przedsiębiorcy”, 
który w  lutym 1967 r. podochociwszy sobie 
w  nocnym lokalu w  New Orlean mówił, iż 
dałby 10 tysięcy dolarów za śmierć Kinga.

UCIECZKA WIĘŹNIA

23 kwietnia 1967 r. James Earl Ray uciekł 
z więzienia. Za 2000 doi. kupił Ray nowe au­
to i wywędrował do Meksyku. Jego rachunki 
w  nocnych barach wynosiły 120 do 150 doi.

. Tuż przed świętam i Bożego Narodzenia 
R ay wrócił z Meksyku i zamieszkał w  Los 
Angeles jako Erie Galt. Bawił się dalej, a 
pieniędzy nie brakło mu nigdy.

Pobierał nawet naukę tańca. W kręgu 
przyjaciół znalazł się znany autor szlagierów  
Charley Stein. Po aresztowaniu Raya Stein 
złożył następujące oświadczenie:

„Człowiek, znany mi jako Erie Galt, utrzy­
mywał stosunki ze znanymi osobistościami 
i politykami z Północy. Na święta Bożego 
Narodzenia zabrał mnie ze sobą bezpłatnie 
do Nowego Orleanu, jedynie chyba za to, że 
przyrzekłem mu, iż ja i inni członkowie mo­
jej rodziny będą głosować podczas wyborów  
za George Wallace” (znany rasista — Red.). 
Ze mordercę łączyły jakieś stosunki z rasls- 
tami, gubernatorem Wallacem świadczy fakt, 
że w marcu 1968 r. wydano mu w  Montgo­
mery w  stanie Alabama prawo jazdy, cho­
ciaż już wówczas jego zdjęcia jako poszuki­
wanego więźnia znajdowały się we w szyst­
kich gazetach i w e wszystkich posterunkach 
policji.

Po powrocie z Meksyku Ray — Galt 
mieszkał przez pewien czas w  Kalifornii, w  
Georgii, w Tennessee. Wszędzie gdziekolwiek  
się pojawił utrzymywał ścisłe kontakty z or­
ganizacjami rasistowskimi.

Po zamordowaniu dra Kinga Ray uciekł 
do Kanady. Nie był to oczywiście przypadek. 
Na pewno łatwiej byłoby mu udać się na 
Południe, przekroczyć niestrzeżoną granicę

Istnieją inne jeszcze poszlaki wskazujące, 
że dr King padl ofiarą spisku organizacji 
rasistowskich i faszystowskich.

18 czerwca znalazł się w  Londynie, gdzie 
aresztowano Raya, Arthur J. Hanes, amery­
kański obrońca sądowy, który oświadczył, 
że otrzymał pieniądze na obronę Raya. Skąd 
otrzymał te pieniądze — tego Hanes nie 
chciał wyjaśnić.

Nietrudno jednak odgadnąć tajemnicę Ha- 
nesa. To Hanes właśnie był burmistrzem  
w  Birmingham 7 kwietnia 1963 r. i to on 
puścił psy policyjne na demonstrację Mu­
rzynów, której przewodził dr King. To on 
kazał następnie zaaresztować Kinga i zam­
knąć w  więzieniu. W czasie jego urzędowa­
nia spłonęło w iele świątyń murzyńskich, 
wysadzono w iele murzyńskich domów, szkół 
i zakładów. Były to czasy największego ter­
roru stosowanego przez Ku-Klux-Klan.

Hanes znany jest również, jako obrońca. 
W 1965 r. udało mu się obronić jednego z 
członków Ku-K lux-Klanu, chociaż powszech­
nie było wiadomo, że osobnik ten ponosi 
winę za zamordowanie Yiola Liuzzo, który 
(będąc białym) popierał ruch wolnościowy 
Murzynów'.

Nie jest również tajemnicą, że Hanes 
był agentem FBI. I nie jest również tajem­
nicą, że FBI była wcześniej informowana o 
planach zamordowania Kinga, a mimo to 
nie przedsięwzięła żadnych kroków ochron­
nych.

Meksyku, i Ale Ray wyjechał do Kanady, 
gdzie przebywają czasowo przywódcy fa­
szystowskiej organizacji amerykańskiej „Mi- 
nutemca” — Walter Patrick Peyson i Ro­
bert Boliwar De Pugh. I nie jest również 
rzeczą przypadku, że pseudonimy, którymi 
posługiwał się morderca (Erie s. Galt, Ramon 
George Sneyd, Paul Pridgman i John Wil- 
lard) są nazwiskami żyjących ludzi w  To­
ronto, którzy nigdy nie mieli nic wspólnego 
z przestępczością i z policją. I co dziwniej­
sze, że ludzie ci są rzeczywiście nieco po­
dobni do Raya — zabójcy. Tak więc, ktoś 
dobrze obmyślił i dobrze przygotował alibi 
dla mordercy.

OBROŃCAKto zamordował dra Kinga ?



OPIESZAŁE POSZUKIWANIA

Zabójstwo dra Kinga popełniono na oczach 
wielu tysięcy ludzi. Zabójstwo popełniono 4 
kwietnia o godzinie 18.01 i prawie w  tym  
samym momencie miejscowa policja w  Mem­
phis wiedziała, że zabójca ucieka białym  
„Mustangiem” z hotelu Loraine. O godzinie 
18.20-18.28 pewien student widział białego 
„Mustanga” i auto policyjne, jadące w  tym  
samym kierunku. Policja jednak „nie spot­
kała” „Mustanga", gdyż jak podano później 
morderca pojechał inną drogą.

Ray był znany jako przestępca. Na m iejs­
cu zbrodni w  Memphis zostawił w iele odcis­
ków. Ludzie, którzy znają techniczne moż­
liwości policji amerykańskiej, nie mogą po­
jąć, dlaczego potrzebowano aż 15 dni aby 
zidentyfikować zabójcę.

Zwrócono również uwagę, że pierwsze 
zdjęcia Raya rozesłane .w teren były dość 
zniekształcone i mogły utrudniać rozpozna­
nie zbrodniarza.

Skąd ta opieszałość w  poszukiwaniach? 
Skąd te „błędy” „pomyłki” i „niedopatrze­
nia” policji? Wszystko to przypomina śledzt­
wo w sprawie zabójstwa prezydenta Kenne- 
dy’ego. I  tam ogromną rolę odgrywały 
„przypadki”.

*

Dr King musiał zginąć — twierdzą nie­
którzy Amerykanie. Musiał zginąć nie dla­
tego, że był przywódcą Murzynów, ale że 
mógł sięgnąć po wyższe godności w  państ­
w ie. I w cale nie jest pewne, że tylko or­
ganizacjom faszystowskim zależało na jego 
śmierci.

Podobno... dr M. Luther King godził się 
kandydować na prezydenta Stanów Zjedno­
czonych. Propozycję wysunęła postępowa 
Partia Pokoju i Wolności (Peace and Fre­
dom Party) licząc na poparcie 25 milionów  
Murzynów, 10 milionów Portorykańczyków  
i Meksykanów i 30 milionów tych z „innej 
Ameryki” („o ther America”) — ludzi bied­
nych i wydziedziczonych.

Podobno... w  marcu odwiedził dra Kinga 
Robert Kennedy proponując mu funkcję w i­
ceprezydenta. Źródła dobrze poinformowa­
ne twierdzą, że King przyjął tę propozycję 
i miał ją przeprowadzić w  Partii Pokoju i 
Wolności.

Jeśli tak, to King musiał zginąć. I  musiał 
zginąć Kennedy. Tylko nieprawdą' jest, że 
w  jednym czy w  drugim wypadku zabójstwo 
obciąża jedną osobę. Tylko kryminalistę...

Ludobójcze 

abecadło

r  r  1 połow ie 1965 r. am erykańsk i generał
1 / 1 /  W estm oreland w yda l rozkaz, za k tó ry  

pow inien stanąć przed T rybunałem  
Narodów jako  oskarżony o ludobójstwo. W e­
dług tego rozkazu każdy oficer w o jsk  U SA  
w  W ietnam ie , poczynając od dowódcy bata­
lionu, m a praw o sam odzielnie decydować
0 użyciu  broni B lub C, czyli sięgać do tzw . 
„abecadła Pentagonu”, Jest to m akabryczne  
ABC. Litera A  oznacza w  n im  broń atom o­
w ą, B — biologiczną, a C — chemiczną. R oz­
kaz generała, praktyczn ie rzecz biorąc, był 
ty lko  rozszerzeniem  tego, co nastąpiło o k i l­
kanaście tygodni w cześniej, bowiem  22 m ar­
ca 1965 r. rząd am erykańsk i oficjalnie i bez 
żenady podał całem u św iatu  do wiadomości, 
że jego w ojska u ży ły  w  W ietnam ie tru jących  
gazów. U żyły ich n ie jeden raz i  to niejed­
n ym  rejonie, bo do końca tegoż 1965 r. za ­
truto  gazami ponad 150 tys. ludzi, z  czego 
ponad 20 tys. zm arło a pozostali, w  rozm ai­
ty m  stopniu, zostali okaleczeni na całe życie.

W Y N A L A Z C Y  I R A C JO N A L IZ A T O R Z Y

Trzeba przyznać, że użyivanie w  walce 
trucizn  i bakterii chorobotwórczych nie jest 
w yna lazk iem  am erykańskim . Na ów pom ysł 
pierw si w padli N iem cy i 23 kw ie tn ia  1915 r. 
w  belgijskiej m iejscow ości Ypres, u ży li chlo­
ru, puszczając go gęstą chm urą na fra n cu ­
sk ie  okopy. B akterii zaś u żyw ali jeszcze  
przed U914 r. w  celach dyw ersji gospodar­
czej, usiłowali naw et zarazić dżum ą elew ów  
jednej z francuskich  szkól w ojskow ych. 
Podczas p ierw szej w o jn y  św iatow ej od n ie­
m ieckich  gazów tru jących  zginęło około pół 
m iliona alianckich żołnierzy, głów nie Fran­
cuzów, A ng lików  i A m erykanów . W 1925 r. 
w  G enewie zaw arto m iędzynarodow ą um o­
w ę, zabraniającą używ ania  środków  chem i­
cznych przez w ojujące państw a. Podpisu od- 
móuHly w ów czas ty lko  dwa kra je  — USA
1 Japonia. N ie przystąp iw szy  do konw encji 
Japończycy od razu  zajęli się produkcją za ­
razków  chorób zakaźnych i to na ogromną  
skalę. Zorganizowali k ilka  takich, św ietnie  
zam askow anych fa b ry k  a skuteczność dzia­
łania bakterii i sprawność środków  ich 
przenoszenia spraw dzali na chińskich jeń ­
cach w ojennych. Spraw a ta w  pełni w y p ły ­
nęła na św iatło dzienne w  1945 roku, w  
procesie japońskich  ludobójców, k tóry  odby­
w ał się w  Z SR R , w  Chabarowsku.

A le nie w szyscy japońscy w ojskow i i na­
ukow cy , którzy  parali się produkcją  broni 
B, stanęli przed tym  sądem. W ielu z nich 
wpadło w  ręce A m erykanów , A m erykanie  
zaś, zam iast w ym ierzyć  im  zasłużoną karę, 
zorganizowali im  wspaniałe laboratoria, dali 
w ysokie pensje i kazali nadal pracować nad  
bakteriam i. Potem  zbudow ali w iększe od ja ­
pońskich fa b ry k i śm ierci —  broni B i C, a 
k iedy zorientow ali się, że w o jn y  w  W ietna­
m ie nie w ygrają, uczynili tam  w ielk i poli­
gon dla najohydniejszych  ze w szystk ich  
środków  rażenia.

N A J T A Ń S Z A  ZBRO D N IA

Dotychczas za podstaw ę w szelkich  m iar 
uchodzi system  cgs, cen tym etr-g ra m -seku n ­
da. Do system u  tego A m erykan ie  dodają no­
w ą jednostkę: śmierć pomnożoną przez 250 
k m  kw adratow ych. Cóż to jest?  Jest to ich 
jednostka  przeliczeniowa skuteczności broni 
B i C. Polega ona na tym , że ilość broni B

lub  C porów nuje się z  ilością bomb atom o­
w ych , jaką m oże unieść jedna latająca super 
forteca B-52. Sam olot ten  może unieść 
i zrzucić bom by term ojądrow e o m ocy 20 
m egaton a ta ich ilość wystarcza, by bezpo­
średnim  rażeniem  obrócić w  m artw ą, spalo­
ną pustyn ię obszar o powierzchni 250 km  
kw . G dyby zaś sam olot ów obciążyć bronią 
B i C o te j sam ej wadze, wówczas obszar 
bezpośredniego rażenia w yniósłby 90 tys. km  
k w . W edług Pentagonu, broń B i  C jest 
więc n ieporów nyw alnie lepsza od broni A, 
do je j przerzucenia wystarcza n ikła  ilość sa­
m olotów , skuteczność je j jest m n ie j w idocz­
na i, co dla am erykańskich  strategów  jest 
najisto tn iejsze, kosztu je  o całe m iliony dola­
rów  taniej. Dlatego wcale nie ukryw ają , że 
zm ierzają do przezbrojenia U S -A rm y w  
bakterie i chem ikalia.

M A K A B R Y C Z N Y  A R SE N A Ł

A m erykańsk ie  pism o fachow e „Military 
C hem istry and Chemical A gen ts” bez za jąk-  
nienia w ychw alało ostatnio różne rodzaje 
broni B i C. Szczególnie zachwycano się ga­
zem  tru jącym  sarinem , należącym  do w spól­
nego ga tunku  z fosgenem , u żyw a n ym  przez 
Niem ców  w  latach 1914-1918, lecz 30 razy  
siln ie jszym  od fosgenu. Pismo to podaje, że 
„sarin jest bezbarwny, bezw onny w ięc n ie ­
dostrzegalny dla nieprzyjaciela, a naw et n a j­
m niejsza  jego daw ka w  zetkn ięciu  się z  or­
ganizm em  lu d zk im  okazuje swą wspaniałą  
aktyw ność. N ajpierw  człow iek odczuwa  
ucisk k la tk i piersiow ej i osłabienie w zroku, 
potem  cieknie m u  z nosa i k łu je  w  gałce 
ocznej, odczuwa trudności w  odychaniu, ś li­
ni się, odczuwa m dłości i poci się. Z kolei 
przychodzą bolesne kurcze m ięśni oraz bez­
wolne oddawanie ka łu  i moczu, następują  
drgaw ki, kurcze przechodzą w  odrętw ienie  
m ięśni, odczuwa silne zaw roty głow y, ogar­
nia go seność i przechodzi w  omdlenie. Po 
chw ili kona w  konw ulsjach. Od sarinu nie 
chroni żadna m aska gazowa, bo do organiz­
m u  przedostaje się on przez skórę w  ciągu 
1, na jw yże j 2 m inu t. O kres m iędzy ze tkn ię ­
ciem  się organizm u z sarinem  a śmiercią  
trw a od k ilk u  m inu t do 2 godzin’’. Takie oto 
w ynalazk i budzą zachw yt am erykańskich  
„jastrzębi”. O czywiście, oprócz sarinu P en­
tagon dysponuje całym  zespołem  innych ga­
zów oraz ich m ieszankam i, których  a k ty w ­
ność jest n iem niej silna. Ma też Pentagon w  
sw oim  arsenale inne chernikalia sw ojej 
hańby. Są n im i np. środki zapalające, spre­
parowane z paliw , które podczas spalania 
się dają tem peraturę rzędu co na jm niej 1000 
stopni Celsjusza, do których  m. in. należy  
napalm , powszechnie stosow any przeciw  
W ietnam czykom  oraz środki służące do n i­
szczenia roślinności. Natom iast wśród broni 
B w ym ienić m ożna przede w szys tk im  zaraz­
k i dżum y, wąglika, cholery, nosacizny oraz 
bakterie w yw ołujące k ilka  postaci zapalenia 
mózgu.

KU O PAM IĘTAN IU

A m erykańsk ie  m agazyny broni B i C nie 
są tak groźne dla św iata, ja k  to się A m ery­
kanom  w ydaje , ponieważ w ynaleziono spo­
soby na przeciw staw ienie się ty m  broniom i 
na ich neutralizow anie. A le rzecz w  tym , by 
nigdy nie doszło do użycia tych  środków. 
In ic ja tyw a  państw  socjalistycznych, zm ie ­
rzająca do zawarcia układu  o nierozprze­
strzenianiu  broni jądrow ej obejm uje rów ­
nież broń B i C. Polska w  sw ojej polityce  
zagranicznej nieraz wypowiadała się i bę­
dzie się w ypow iadać przeciw  „abecadłu P en­
tagonu”. To właśnie m iał na m yśli delegat 
Polski, gdy ostatnio naw oływ ał w  ONZ: 
„Nie pozwólmy, by w  trakcie podejmowania 
trudnych spraw ograniczenia i redukcji 
zbrojeń atomowych niepostrzeżenie wyrasta­
ły nowe, być może jeszcze groźniejsze”. Głos 
Polski znajduje coraz większe zrozumienie 
w  świecie. Oby znalazł je również wśród 
tych, którzy rządzą w  USA.

W. K



Lodołamacz „Lenin”

Równo piętnaście m inu t po ósmej czasu 
japońskiego 6 sierpnia 1945 roku  nad 
H iroszim ą rozbłysła bom ba atomowa. 

Około 78 tysięcy zabitych, 37,5 tysiąca ra n ­
nych i 14 tysięcy zaginionych z ogólnej licz­
by 255 tysięcy m ieszkańców  m iasta ; 7 ty ­
sięcy spalonych budynków  i około 55 tysię­
cy zburzonych — oto doraźny „plon” użycia 
po raz pierw szy w  h isto rii broni jądrow ej; 
R ejestr szkód zapoczątkowanych pam iętnego, 
sierpniowego ran k a  nie kończy się na tym,. 
Ciągle jeszcze dają  o sobie znać sku tk i n a ­
prom ieniow ania jonizującego. Białaczka, 
zaćm a, zaburzenia rozw ojow e dzieci nękają  
m ieszkańców  nieszczęsnego m iasta. Trzy dni 
po Hiroszim ie, 9 sierpn ia 1945 roku inne 
japońskie m iasto — N agasaki — praw ie w  
połowie legło w  gruzach pod w pływ em  w y­
buchu bomby term ojądrow ej.

Śm ierć, kalectw o, ru iny  obwieściły św iatu  
nastan ie ery atom ow ej. Ale atom  nie tylko 
zabija i niszczy. U kry te w  nim  ogrom ne za­
soby energii mogą oddać ludzkości nieocenio­
ne usługi. Energia — to podstaw a ludzkiej 
gospodarki. Im  szersze m a zastosowanie,

• tym  lżejsze i bogatsze życie gw aran tu je . Po 
zgłębieniu sztuki posługiwainia się energią 
jednym  naciśnięciem  kon tak tu  u rucham ia­
my fab ryk i, ogrzewam y i ośw ietlam y m iesz­
kania, pom pujem y do nich wodę i w ykonu­
jem y setk i innych pożytecznych prac. W 
dzisiejszych czasach podstaw owym  źródłem 
o trzym yw ania energii elektrycznej je s t w y­
korzystanie energii chemicznej paliw . W ę­
giel, ropa naftow a, gaz ziemny, to rf i n ie­
k tó re  inne surow ce przetw arzane są w  za­
kładach energetycznych na energię e lek try ­
czną. Ale zasoby paliw  organicznych nie są 
wieczne. N iedaleki je s t czas — uprzedzają 
specjaliści — gdy zostaną one wyczerpane. 
Ten problem  już dzisiaj wchodzi na porzą­
dek dzienny.

Na trzeciej konferencji N arodów  Zjedno­
czonych w  1964 roku, poświęconej p rob le­
m em  pokojowego w ykorzystania energii ją ­

drowej uczeni naszkicow ali stan  św iatow ych 
zasobów paliw . Obliczono, że zapasy o rga­
nicznego paliw a w ystarczą: w  Afryce mniej 
więcej na 50 la t, na Środkow ym  W schodzie
— na 35, w  Am eryce Łacińskiej na 25, a w 
Azji południow o-w schodniej i na Dalekim  
W schodzie zaledwie na 15 la t. Za 100-200 
la t, o ile energetyka zachowa dotychczaso­
w e tem po rozw oju, paliw o pochodzenia o r­
ganicznego zostanie całkow icie w yczerpane, 
naw et w  tych  k ra jach , k tó re  dzisiaj m ają  
go w  nadm iarze. A czy w  ogóle rozsądnie 
postępujem y, spalając w  siłowniach tak ie  
niezastąpione surow ce, ja k  w ęgiel i nafta?

P rodukow anie energii elektrycznej kosz­
tem  spalan ia surowców organicznych w yda­
je  się tym  m niej racjonalne, że rozszczepie­
nie 1 kilogram a u ran u  daje  je j tyle, co spa­
lenie 2,5 tysięcy ton  węgla! T rzeba tylko 
opanować sztukę k ierow ania przebiegiem  re ­
akcji rozszczepienia atom u. Uczeni i kon ­
struk to rzy  w iele la t pracow ali nad tym  za­
gadnieniem , aż w reszcie pow stało odpowied­
nie urządzenie, nazw ane reak to rem  jąd ro ­
wym. 27 czerw ca 1954 roku z pierw szej na 
świecie siłowni atom ow ej w  O bnińsku 
(Związek Radziecki) popłynęła do sieci ener­
gia, k tó rą  „w ypracow ał” atom . O dtąd e lek ­
trow nie tego typu, jak  przysłowiowe grzyby 
po deszczu, pow stają  także w  innych k ra ­
jach. W 1956 roku  w  C alder Hall (Anglia),
1957 — Shippingport (Stany Zjednoczone),
1958 — M arkoule (Francja).

Łączna moc w szystkich jądrow ych zak ła­
dów energetycznych w  ZSRR zbliża się już 
do 2 m ilionów kilow atów . Szeroko rozw inę­
ło się budow nictwo siłowni jądrow ych w  
innych k rajach . W S tanach  Zjednoczonych 
w  końcu 1965 roku pracow ało 14 siłowni 
jądrow ych o łącznej mocy 1 m iliona k ilow a­
tów , w  Anglii 9 siłowni o mocy około 3 m i­
lionów  kilow atów . R eaktory  atom ow e — 
przem ysłow e i badawcze — działa ją w  
około 50 k ra jach . W B ułgarii, na W ęgrzech, 
w  NRD, Rum unii, Czechosłowacji, Jugosła­
w ii i w  niektórych innych k ra jach  zbudo­
w ano je  dzięki pomocy Zw iązku Radziec­
kiego. W ten  sposób energ ia atom ow a w  
coraz szerszym  stopniu zaczyna zastępować 
paliw a organiczne i — należy spodziewać 
się — rozwiąże paliw ow e kłopoty św iata.

A tom  w ykonuje też inne pożyteczne prace. 
Od kilku  la t p ływ ają po oceanach s ta tk i o 
napędzie atomowym. G óru ją one zdecydo­
w anie nad swoimi starszym i krew niakam i. 
Pierw szy atom owy okręt podw odny — am e­
rykańsk i „N autilus” — w odow any w  1954 
roku pobił w szystkie dotychczasowe rekordy  
przebyw ając w  zanurzeniu pod lodam i A rk ­

tyk i 2928 kilom etrów  w ciągu 96 godzin. 13 
sierpnia 1959 roku zeszedł z pochylni stocz­
ni leningradzkiej pierw szy w  świecie n a ­
wodny sta tek  poruszany energią atom ową
— lodołam acz „Lenin”. Należy on do najpo ­
tężniejszych sta tków  sw ojej klasy. Moc je ­
go silników  w ynosi 44 tysiące koni m echa­
nicznych przy w yporności 16 tysięcy DWT. 
A le nie to  je s t najw ażniejsze. Porów najcie: 
„Lenin” w  ciągu 100 dni intensyw nej pracy 
zużywa 3 k ilogram y uranu-235. S ilniki 
D iesla o mocy 16 tysięcy koni m echanicz­
nych, zainstalow ane na lodołam aczu „Mos­
k w a” zużyw ają w  ciągu doby 100 ton  p a li­
wa. W ybierając się zatem  w  miesięczny re js  
sta tek  m usi zaopatrzyć się w  3000 ton  p a ­
liw a. S ta tek  te j mocy, co „Lenin” porusza­
ny jednak  tradycy jnym  napędem  zużyłby w  
ciągu 100 dni, 27,5 tysięcy ton  paliw a. Z a­
b ran ie  tak ie j ilości jest, rzecz jasna, n ie­
możliwe. Inaczej w ygląda spraw a z p a li­
wem  jądrow ym .

W skład urządzenia napędowego lodołam a- 
cza „Lenin” wchodzą trzy  reak to ry  jądrow e. 
Dwa z nich p racu ją  stale. Trzeci je s t r e ­
zerw ą na w ypadek aw arii. Do każdego re ­
ak to ra  przed rozruchem  załadowano po 80 
kilogram ów  uranu-235. W la tach  1963 i 1966 
w ykonyw ano tę  czynność ponownie. A więc 
ładow anie paliw a odbywa się ty lko raz  na 
trzy  lata. Jak aż  to  w ygoda i oszczędność 
czasu! Głównym  niebezpieczeństw em  m órz 
arktycznych jest uw ięzienie w śród lodów. 
Niem ało sta tków  zakończyło w  ten  sposób 
swój żywot. Lodołam acz „Lenin” dzięki po­
tężnym  silnikom  poruszanym  oszczędną ener­
gią rozszczepionego atom u jest w  stan ie w y­
dostać się z lodowego okrążenia bez szwanku.

Podczas sześciu sezonów naw igacyjnych 
„Lenin” przebył w śród lodów 110 tysięcy k i­
lom etrów  i przeprow adził 457 statków . Dzię­
ki niem u okres naw igacji na wodach pod­
biegunowych został przedłużony z 90-100 dni 
do 159-160 dni. Oto jak ie  znakom ite usługi 
świadczy ludziom  pokojowy atom . W 1964 
roku rząd radziecki podjął uchw ałę o budo­
w ie nowych lodołam aczy o napędzie atom o­
w ym  dla A rktyki. Są już także s ta tk i h an d ­
lowe poruszane energią atom u. P ierw szym  
w śród nich je st japoński zbiornikowiec, ol­
brzym  „Idem itsu -m aru”. Obecnie w  w ielu 
k ra jach  badane są możliwości zastosow ania 
silników  jądrow ych do lokom otyw  i sam olo­
tów.

Być może dzięki pomocy atom u w  n ieda­
lekiej przyszłości pustynie zam ienią się w  
upraw ne pola. Energetyczne zakłady ją d ro ­
w e naw odnią je  oczyszczoną z soli w odą 
m orską. Już w  tym  roku na półw yspie M an- 
gyszłak elek trow nia atom ow a pom puje i 
odsala wodę z M orza K aspijskiego, uzupeł­
n ia jąc bilans w odny okolicznych osiedli.

N aw et niszcząca siła atom u m a pokojowe 
zastosowanie. Ja k  w iadom o szczególnie p ra ­
cochłonnym i czynnościami na w ielkich b u ­
dowach są wykopy. P racę  tę  z powodzeniem  
w ykonuje atom. „Pokojowe w ybuchy ato­
m owe” stosowano podczas budow y portów  w  
zachodniej A ustrali i północnej Alasce, za 
pomocą w ybuchów  atom owych kopano kanał 
w  Libii.

Od m ocarstw  atom owych św iata zależy, 
czy energia atom u przyniesie ludzkości 
szczęście i dobrobyt, czy też spow oduje je j 
zagładę.

KRYSTYNA
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Jed n ą  z parafii w  regionie ło­
wickim jest parafia polskokato- 
licka w  Dąbiu n/Nerem. Na zdję­
ciu grupa parafian w  strojach 
ludowych.

WIADOMOŚCI 
Z KOŚCIOŁA 

POLSKOKATOLICKIEGO

•  W  K O ŚC IO ŁA C H  PO LSKICH  •  W  K O ŚC IO ŁA C H  PO LSK ICH  | #

W  K O ŚC IO ŁA C H  PO LSKIC I
'

K s .
kiewicz —  
tninistrator pa­
rafii Szprota­
wa - Puszczy-

W PARAFII POLSKO- 

KATOLICKIEJ W SZPROTAWIE

. W dniu 28 października br« minęło sześć 
lat od chwili, gdy JE ks. biskup Julian Pę­
kala — ówczesny ordynariusz diecezji wroc­
ławskiej — dokonał poświęcenia św iątyni w  
Szprotawie — Puszczyków.

W PARAFII POLSKOKATOLICKIE7 W RADOMIU

W dniach od 8— 10 listopada br. w  parafii 
polskokatolickiej w  Radom iu przy ul. S ło­
wackiego 33/5 odbyły się „Dni M aryjne" za­
kończone niedzielą m isyjną  z okazji czw ar­
te j rocznicy poświęcenia kaplicy.

W pierw szym  dniu  uroczyste nabożeństwo  
odpraw ił ks. dziekan H. B uszka w  asyście 
ks. prob. L. Sychow icza oraz ks. prob. 
W. Ć w ieki.

Po nabożeństw ie naukę w ygłosił ks. m gr  
L. Sychowicz.

W drugim  dniu odbyło się całodzienne p u ­
bliczne w ystaw ien ie N ajśw iętszego Sakra­
m en tu , zaś w  godzinach w ieczornych ks. 
dziekan H. B uszka odpraw ił uroczystą m szę

św ., po k tó re j naukę wygłosił ks m gr L. S y ­
chowicz.

W niedzielę do parafii radom skiej przybył 
A dm inistrator D iecezji ks. B en ed yk t Sęk , 
serdecznie w itany przez Radę parafialną  
oraz dziatwę.

Ks. A dm inistra tor Diecezji odpraw ił uro­
czystą m szę św., w  czasie k tórej podniosłe 
kazanie w ygłosił ks. dr E. Bałakier. Po 
m szy św. ks. A dm . Diecezji w  szerszych  
słowach podziękow ał w iernym  oraz ks. d zie­
kanow i za ofiarną pracę dla dobra K o ­
ścioła.

W uroczystościach udział w zięli okoliczni 
księża proboszczowie oraz rzesza w iernych.

H. B.

•  Między 10 i 27 listopada we w szystkich 
diecezjach Kościoła Polskokatolickiego odby­
ły  się sesje rad  diecezjalnych poświęcone 
omówieniu w ytycznych do planu  duszpaster- 
sko-m isyjnego na rok 1969. W szechstronnej 
analizie poddano dotychczasowe m etody 
pracy  duszpasterskiej. Postanow iono w  roku 
przyszłym  zastosować szereg nowych, w spół­
czesnych m etod duszpasterzow ania, m.in. 
postu lu je się nowe form y w spółpracy d u ­
chownych z aktyw em  parafialnym .

•  U kazał się „Przewodnik odpraw iania n a ­
bożeństw  w  Kościele Polskokatolickim  na 
rok  liturgiczny 1968^69” (rubrycella). Nowoś­
cią jest w  nim  zalecenie zorganizow ania m od­
łów  dziękczynnych w  dniach 19, 20 1 21 lip - 
ca 1969 r. z okazji 25-lecia Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludow ej. Ja k  co roku obchodzony 
też będzie w  dniu 3. V III. Dzień Modłów o 
Pokój. P rak ty k ę  tę  zalecił V Synod Ogólno­
polski w  r. 1966.

•  Na przestrzeni października i listopada 
br. ośmiu księży z Kościoła rzym skokato­
lickiego zgłosiło się do P rezydium  Rady K o­
ścioła Polskokatolickiego, prosząc biskupa 
naczelnego o ju rysdykcję w  Kościele Pols­
kokatolickim . N iektórzy z nich do swych 
podań załączyli ak tualne  celebrety. Jak  w ia­
domo, zgodnie % Podstaw ow ym  Praw em  
Kościoła Polskokatolickiego — księży z in ­
nych denom inacji p rzy jm uje  się n a  zasadzie 
uchw ały Rady Kościoła po w nikliw ym  zba­
daniu kandydata i odbytej przezeń praktyce.

•  P a tria rch a  Cyryl VI, papież A leksandrii 
przesłał podziękowanie za życzenia, jak ie  w 
im ieniu Kościoła Polskokatolickiego złożyło 
P rezydium  Rady Kościoła w  związku z rocz­
nicą 1900-lecia m ęczeństw a św. M arka. P a ­
pież afrykański pozdraw ia i błogosławi ca­
łem u Kościołowi Polskokatolickiem u. •

•  S taran iem  Prezydium  Rady Kościoła u - 
m chom ione zostało S tudium  Pogłębiania 
Wiedzy Teologicznej i H um anistycznej dla 
duchow ieństw a Kościoła Polskokatolickiego. 
Szczegółowe założenia i program , zatw ierdzo­
ne przez Radę Kościoła n a  sesji jesiennej 
w  dniu 22 października br. weszły już do 
realizacji.

•  W ram ach opieki duszpastersko-w ycho- 
wawczej nad alum nam i Kościoła Polskoka­

tolickiego studiującym i w  ChAT w prow a­
dzono w bieżącym roku  akadem ickim  n ie­
dzielne popołudniowe dyskusje nad egzorta- 
mi, k tó re  w ygłaszają profesorow ie Sekcji 
S tarokatolickiej ChAT do alum nów  po ra n ­
nej mszy św. D yskusje cieszą się dużym 
wzięciem u studentów .

Jest to  pierwsza parafia polskokatolicka 
w  województwie zielonogórskim. Jej orga­
nizatorem był ks. mgr Eugeniusz Elerowski, 
Dzięki pracowitości i ofiarności ks. Elerows- 
kiego, jak i  wszechstronnej pomocy ks. Dzie­
kana Józefa Pracza z Poznania, w  Puszczy­
kowie została odremontowana świątynia, 
dzwonnica i co najważniejsze — świątynię 
wypełniły setki ludzi. Obecnym duszpaste­
rzem jest ks. Józef Dutkiewicz. Świątynia  
jest odwiedzana przez tłumy wiernych, 
sprawnie działa koło ministrantów, a na na­
bożeństwach pięknie śpiewa chór parafial­
ny. Duszpasterz jest szanowany przez w ier­
nych i łubiany przez dzieci, k tóre . ochoczo 
uczęszczają na naukę religii do kościoła.

Sprawdzianem żywotności parafii byt w 
br. odpust parafialny, w  którym wziął u- 
dział ks. Wacław Gwoździewski z Gozdnicy 
i liczni parafianie.



Porady z ie larsk ie

KRZAK
NAJPOŻYTECZNIEJSZY

N a obszarze całych Niemiec 
każdy chłop prędzej pozw o­

li kom uś w  sw ym  sadzie na­
rwać jab łek  lub gruszek  — niż 
zerwać cokolw iek z  k r za ku  bzu 
czarnego. A n i kw ia tu , w  d u ­
żych  baldaszkach zwisającego, 
ani owocu, ani naw et liścia.

I  k iedy u  nas spotka się jesz­
cze ta k i przesąd, że kom u czar­
n y  bez przy chałupie wyrośnie
— ten  nie zazna w  te j chałupie 
niczego dobrego, na całym  za­
chodzie Europy przetw ory z bzu 
czarnego m ają taką  opinię, że 
żadnej reklam y nie potrzebują.

Z  bzu czarnego zbiera się:
1) kw ia t, 2) korę, 3) korzeń, 4) 
korę z  korzenia, 5) liście, 6) o- 
woc, 7) nasiona i 8) rdzeń 2- 
le tn ich  gałązek. Osiem  surow ­
ców z jednego krzaka, k tóry  
zresztą odrasta bardzo szybko i 
tym  lepiej się rozrasta, im  w ię­
cej zbieram y z niego liści w ios­
ną, kw ia tu , czy owocu w czes­
ną jesienią. Z im ą zbiera się ty l ­
ko korzenie, korę z  korzeni i 
rdzeń.

O m ów m y po kolei tę aptekę, 
mieszczącą się w  jednym  krza ­
ku.

Owoc bzu czarnego ma dzia­
łanie lekko  m oczopędne i rnz-

walniające. Jako środek zapo­
biegawczy je st znakom ity. Na 
owocu przygotow ujem y sok tjzw. 
nastaw iany. K ilo owocu zasypu­
jem y takąż ilością cukru , sta ­
w iam y na słońcu, po 2-3 ty ­
godniach zlew am y do bu­
te lek i do codziennej herbaty  
dolew am y kilka  łyżeczek do 
szklanki. Sok z  owocu bzu czar­
nego nastaw iany lub w ysm aża­
n y  może ,rzw inow ać”, w  niczym  
to nie u jm ie  jego wartości lecz­
niczych, ale straci na sm aku , bo 
to w ino pozostawia w  ustach  
posm ak lekko  zjełczałego masła. 
Dla lepszego przechowania m o­
żem y w ięc owoc sm ażyć na ko n ­
fitu rę  i zagęszczać do konsysten­
cji powideł.

Liście bzu czarnego są bar­
dzo dobrym  środkiem  gorzkim , 
w ątrobow ym  i w chodzi w  skład  
w ielu  recept, przepisyw anych  
■przy niedomodze w ątroby, po­
dobnie jak  kora, korzeń i kora 
z korzenia.

K w ia t bzu czarnego należy  
uznać za na jm ocniejszy w  Pols­
ce środek ziołow y rozgrzewający, 
sku teczn ie jszy  niż kw ia t lipy, 
liść m ięty, rum ianek i kora 
w ierzbow a razem  w zięte. S to su ­
je  się go przy w szystk ich  for­
mach przeziębień tam , gdzie 
trzeba spowodować wypocenie 
się pacjenta. Jest to środek dla­
tego bardzo dobry, że je s t jed ­

nocześnie lekko  m oczopędny, a 
w ięc naw et dla osób chorych na 
nerki m ożna go przy przeziębie­
n iu  stosować.

Nasiona z  owocu bzu czarne­
go dają olej o bardzo w ysokiej 
sm arowności, rdzeń stosuje się 
w  ze gar m istrzostw ie.

Jak w idzim y z  powyższego  
trudno by znaleźć wśród roślin  
polskich coś rów nie pożyteczne­
go.

CZ. D RABO W IC Z

ODPOWIEDZI
PRAWNIKA

Pan B. Cz. — Poznań — choro­
ba pod nazw ą „m arbus B achte- 
rev i” nie figu ru je  w  w ykazie 
chorób zawodowych. Tylko cho­
roby w ym ienione w  załączniku 
Rozporządzenia M inistra Z dro­
w ia i O pieki Społecznej z dnia 
16.IV.68 r. w  spraw ie zgłaszania 
chorób zawodowych (Dziennik 
U staw  nr. 14 z roku 1968 poz. 
86) oraz do Rozporządzenia Rady 
M inistrów  z dnia 18 czerwca 
1968 r. w  sp raw ie  w ykazu cho­
rób  zawodowych upraw niających  
do jświadczeń w  razie inw alidz­
tw a (Dziennik U staw  n r 22 z 
roku  1968 poz 147) decydują o 
tym , czy konk retna  choroba jest 
zawodową, czy nie. W ydział Oś­

w iaty  n ie  m a obowiązku za tru d ­
nienia P an a  jak o  rencisty

*

Stała Czytelniczka (Zet-Zet) —
renc ista  może zarabiać z ty tu łu  
za trudn ien ia  do 500,— zł. a z ty ­
tu łu  zleconych czynności do 
750,— zł miesięcznie. Jeśliby  po­
b iera ł on wyższe w ynagrodzenie, 
w tedy ren tę  zawiesza się. Ze 
względu na zły s tan  zdrow ia 
można ubiegać się o ren tę  in w a­
lidzką przed osiągnięciem  w ie ­
ku  starczego.

Pani M. GŁ — Komorów 
k Pruszkowa — spraw y p rzeka­
zania gospodarstw a w  zam ian 
za otrzym anie ren ty  załatw ia 
W ydział Rolny Pow iatow ej Rady 
N arodow ej, gdzie w inna Pani 
się zgłosić.

Pani R. M. — Jawor — przy­
sługuje P an i odpraw a pośm iert­
na w  wysokości 3 miesięcznego 
uposażenia zm arłego męża, gdyż 
przejście do nowego zakładu n a ­
stąpiło za porozum ieniem , co 
tra k tu je  się jako  ciągłość pracy 
i pracę jakby  w  jednym  przed­
siębiorstw ie.

PRAW NIK

Wytnij ten kupon. Opisz 
dokładnie sprawę w li­
ście do redakcji, a otrzy­
masz bezpłatnq poradę 

prawnq.

POZIOMO: 1) procent, 5)cztery kwarty, 9) najcięższy z metali, 
10) odcinek trasy przebiegający w  poprzek lub w  skos stoku gó­
ry, 11) podstęp, knowanie, 12) do przemiału zboża, 13) werwa, 
animusz, 14) miara pojemności, 17) silne przesilenie ekonomicz­
ne, 19) przedsionek, 21) lampa wisząca z kloszem od dołu, 23) 
skutek, rezultat, 26) jedno z państw afrykańskich, 27) zmierzch, 
30) do kierowania statkiem, 33) imię twórcy „Opery za 3 gro­
sze”, 34) budowla bez kantów, 35) australijski struś, 36) awan­
tura, 37) rozdawca, zarządca.

PIONOWO: 1) następca w  rodzie, 2) gliniany instrument mu­
zyczny, 3) wychowanek, uczeń, 4) opera Pucciniego, 5) związek, 
zgromadzenie religijne, 6) tekst przysięgi, 7) dramat Krasińskie­
go, 8) przykrycie konia pod siodło, 15) zuch, 16) żółty barwnik, 
18) przysparza dewiz Jamajce, 20) miasto powiatowe w  woj. 
białostockim, 21) masowy środek lokomocji, 22) lekceważenie 
kogoś, brak szacunku, 24) jedna z radzieckich republik, 25) naj­
wyższy szczyt Gorców, 28) zajazd dla zmotoryzowanych turystów, 
29) nakrycie stołu, 31) wyraz czci, 32) nęka Sycylian.

Rozwiązania należy nadsyłać w  terminie 10-dniowym od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji z dopiskiem: „Krzy­
żówka nr 50”. Wśród Czytelników, którzy nadeślą prawidłowe 
rozwiązania, rozlosowana zostanie nagroda: KOMPLET KSIĄ­
ŻEK Instytutu Wydawniczego „Odrodzenie”.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI NR 44

POZIOMO: proboszcz, beret, przepis, Katerla, Serb. góral, Atos, 
batuta, skupisko, dromader, Madryt, okup, łydka, ocet, znaczek, 
Tatiana, Zator, parlament. PIONOWO: popis, oczeret, ospa, zastój, 
zakładka, buta, rarytas, transport, atlas, spław, Bydgoszcz, perys­
kop, okupant, Ruciane, skuter, trakt, Etna.

Komplet książek wylosowała p. Halina Malczewska. Kudowa 
Zdrój. Blok fabr. 12/14.
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Czerwonej róży 
kw at
S ą kraje, w których z miłości dla 

kw iatów  urządzają im nawet 
święta. Np. we Francji dzień  

14 lutego — Święto W alentyny  — 
jest uroczyście obchodzony jako 
św ięto zakochanych. W tedy ulice 
Paryża i m ałych francuskich m ia­
steczek toną dosłownie w  powodzi 
kwiatów. To samo 1 maja w  Dzień 
Konwalii. U nas szaleństwo kw iato­
we zaczyna Święto Kobiet, matki, 
koniec roku szkolnego, Dzień Na­
uczyciela. Obecnie zbliża się okres

świąt, więc także i odwiedzin, ślu­
bów, imienin. Będzie w iele okazji, 
by wręczać sobie kw iaty. Obdarowu­
jem y się nimi z powodu miłości, 
wdzięczności, lub ze względów  
grzecznościowych.

Jakie kupujem y kwiaty? Ano ta ­
kie, jakie są akurat w  kwiaciarniach, 
to znaczy cieplarniane. Równie p ięk­
ne, co nietrwałe. N ajtrwalsze są bo­
w iem  te gruntowe, ale wiadomo, że 
ich w  grudniu lub styczniu nie 
uświadczysz. Obojętne, czy pocho­
dzą one z cieplarni, czy z  ciocinego 
ogródka — trzeba z  nim i tak postę­
pować, by trw ały  jak najdłużej. Nie 
dawajm y im więc do w ody ani w ap­
na, ani soli, ani cukru. Trzeba nato­
m iast — po przyniesieniu ich

Rady dobre i praktyczne
z kwiaciarni — zanurzyć, w  papie­
rze lub' bez niego, w  chłodnej wo~ 
dzie na około godzinę.

Ciepła kąpiel przyw raca co pra­
wda kwiatom  życie, ale też nie na 
długo. K w ia ty , których łodygi zanu­
rzyliśm y we wrzątku, nie będą dłu­
go trw ały  w  sw ej urodzie i św ie­
żości.

Po kąpieli ustawiam y je z  daleka 
od źródła ciepła, tj. grzejników, p ie­
ca, lam py, no i oczywiście codzien­
nie zm ieniam y wodę w  wazonie.

A jakie kw ia ty  kupujem y na róż­
ne okazje? Do ślubu zw ykle  blado­
różowe, kremowe, białe, ale broń 
Boże chryzantem y  — z powodówr 
dobrze nam znanych. W pozostałych  
okazjach takie jakie m ożem y dostać 
w dLanej porze roku. Obecnie trwa  
sezon na fiołki alpejskie, róże, chry­
zantem y, goździki. W brew tradycji 
bardzo ładnie wyglądają bukiety  
różnokolorowych kwiatów , a nawet 
kilka różnych gatunków. Ile kw ia­
tów dajemy? — Może być tylko  je ­
den, może być też kilka, ale zw ykle  
,nie do pary”, bo to podobno p rzy ­
nosi nieszczęście. Czy podawać je  
w  opakowaniu, czy bez niego? —  
Raczej w  opakoioaniu. A  osoba 
obdarowana zawsze powinna je od­
winąć i pochwalić, że są bardzo 
piękne..

Wypieki na święta
Na życzenie P. LEOKADII N. oraz kilku 
osób, które nie chcą skorzystać z rady, by 
nie piec ciasta — podajemy przepis na ma­
kowiec. .

MAKOWIEC

6 dkg drożdży wymieszać z łyżką cukru, 
kubkiem mleka i taką ilością mąki, żeby 
powstała masa gęsta jak śmietana. Od­
stawić ją do ciepła. Gdy rosnąc, podwoi 
swoją objętość, ,przelać masę drożdżową 
do 1 kg mąki (przesianej) i  zamieszać. 
5 jaj utrzeć z 1,5 szklanki cukru i dodać 
do [ciasta. Dodać też 1/2 1 mleka, 15 dkg 
stopionej margaryny i — kto lubi — 1 
olejek migdałowy. Poza tym 1 cukier wa­
niliowy i ćwierć łyżeczki soli.

Teraz wyrabiać ciasto tak długo aż za­
cznie odstawać od ręki. Wtedy zostawić 
przykryte, ,w cieple, do rośnięcia.

75 dkg maku wypłukać, sparzyć, odlać, 
zalać wrzątkiem i  gotować na maleńkim 
ogniu, raczej prużyć ok. 30 minut. Na­
stępnie zemleć raz na maszynce do maku, 
albo 2—3 razy ,na maszynce do mięsa, ale 
z wkładką do maku. Drugi raz miele się 
mak razem z 1,5 szklaną cukru. Następ­
nie wymieszać masę makową z 2 jajami

i cukrem waniliowym. Można też do maku 
dodać 1—2 łyżki miodu, poza tym opłuka­
nych rodzynek lub posiekanej skórki po­
marańczowej (smażonej). Mak odparować 
na patelni, wciąż mieszając przez 10—15 
minut.

Na stolnicy wysypanej mąką rozwałko­
wać połowę ciasta w  formie prostokąta, 
długości blachy. Ciasto wysmarować biał­
kiem i  włożyć połowę masy makowej. 
Zwinąć jak roladę lub podobnie i prze­
łożyć jna blachę wysmarowaną tłuszczem.

To samo zrobić z drugą połową ciasta
i maku. Gdy już makowce będą na bla­
chach (dwóch lub obok siebie)’ wtedy roz­
bić jajko lub tylko żółtko, lub przygoto­
wać ulepek z wody i cukru i którąś Z 
tych mas pomalować makowce, aby po 
przyrumienieniu miały ładny kolor i  po­
łysk.

Piec w  dobrze nagrzanym piekarniku.
Uwaga! Jeśli makowiec pieczemy razem 

na jednej blasze, wówczas lepiej jest po­
między nie włożyć kawałek papieru per­
gaminowego wysmarowanego tłuszczem, 
aby ciasta rosnąc, nie zrosły się ze sobą. 
Naturalnie, trzeba smarować papier od le­
wej strony, pd której styka się śs ciastem.

Makowiec ,— wiadomo — jest tym lep­
szy, im ma w ięcej maku, a nie ciasta. 
A mak w makowcu jest tym  smaczniej­
szy, im lepiej jest na jednolitą masę roz­
tarty. Masa makowa odparowana nie 
dopuszcza do powstawania pustych miejsc 
w makowcu.
TŁUSTA BABKA

Wprawdzie jest bardzo tłusta, ale też... 
„palce lizać”, a ponadto ma tę zaletę, że 

zawsze się uda”. Toteż lubią ją robić 
panowie, bo na ogól dość trudno coś w  
niej j„sknocić”. Jej zaletą można nazwać
i to, że świetnie się udaje w prodiżu, nie 
tylko w formie, w .piekarniku. Ponadto 
smakuje i świeża i jako zasuszone ^su­
charki”. Jej wadą jest chyba to, że jest 
dość tucząca, no i  nie należy do Najtań­
szych.

3 dkg drożdży rozetrzeć z 2 łyżeczkami 
cukru. Zostawić w  cieple do wyrośnięcia, 
a tymczasem przygotować np. na m isce 
ciasto. Przesiać przez stilonowe sito .2 du­
że (ok. 1/3 1) szklanki lub kubki mąki

wrocławskiej. Dodać do tego 1 szklankę 
(taką jak do (mąki) cukru-pudru, (rów­
nież go przesiewając i przecierając przez 
stilonowe sito tak, żeby nie było grudek. 
Kostkę margaryny przetrzymać w cieple, 
żeby zmiękła i też wrzucić do mąki. Wbić 
następnie 3 żółtka i teraz lekko wyrobić 
ciasto rękami. Następnie wlać przygoto­
wane i wyrośnięte /drożdże i wsypać mniej 
niż 1/4 Zawartości paczki podwójnego 
proszku do pieczenia. Znowu ciasto wyro­
bić już dokładniej ale krótko i na koniec 
delikatnie "wymieszać z pianą ubitą te j3 
białek.

Ciasta nie powinno się długo wyrabiać, 
a jgdy już jest dobrze wymieszane, wtedy 
dorzucamy do ,niego garść wymytych ro­
dzynek lub posiekanej smażonej skórki 
pomarańczowej i  lekko mieszamy.

Wysmarować formę (prodiż) tłuszczem
— (nie trzeba grubo!) włożyć ciasto i  piec 
na złoty kolor w  dobrze nagrzanym pie­
karniku w  temp. ok. 180—200 st. C.

Kto chce, może babkę, po wyjęciu z  
formy, przypudrować cukrem-pudrem, lub 
gdy ostygnie, zalać lukrem.

P. ZOFIA W. Z [WARSZAWY prosi nas 
o przepis na sernik świąteczny. Wprawdzie 
na ogół serniki podajemy na Wielkanoc, 
ale ulegamy prośbie, bo nasz sernik jest 
rzeczywiście łatwy, szybki i wyśmienity.

SERNIK ŚWIĄTECZNY

75 dkg twarogu, 25 dkg ugotowanych i  
obranych ziemniaków przekręcić 3 razy 
przez maszynkę do mięsa. Osobno utrzeć 
na jnisce — drewnianą pałką f— ,15 dkg 
margaryny z 35 dkg cukru (zwykły) i 6 
żółtkami. Oddzielnie ubić na sztywno pia­
nę z 6 białek. Do twarogowej masy dodać 
garść umytych rodzynek, i garść skórki 
pomarańczowej drobno posiekanej, w y ­
mieszać, a na koniec dodać, lekko m ie­
szając, ubitą pianę.

Włożyć masę serową do wysmarowanej 
tłuszczem — starannie! formy, np. torto­
wej i włożyć ją do nagrzanego piekarni­
ka. P iec jok. 40 minut. Po wyjęciu prze­
sypać po wierzchu, przez sitko, cukrem- 
pudrem, łub — jak przestygnie — poluk-
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Nie tylko dla pa
Jeszcze do niedaw na n ik t nie przypu­

szczał, że w itam ina A kry je w sobie tak ie 
nieocenione skarby. Że, mówiąc dokład­
niej, jest pewnego rodzaju antidotum  na 
raka, szczególnie n a  raka  płuc, a więc te ­
go, który najbardziej po trafi daw ać się 
we znaki palaczom.

Dotychczas wiadomo było, że w itam ina 
A jest „witaminą wzrostową”. Bez niej 
w zrost dzieci i młodzieży jest zaham o­
wany. (Dotyczy to również i zwierząt).

Wit. A nazywano też „witaminą pięk­
ności”, bo w spaniale działa na cerę, na 
karnację ciała, na tzw. kolory, a  przy 
okazji wespół z innym i w itam inam i i 
związkami m ineralnym i dodaje urody w ło­
som, paznokciom, oczom...

W łaśnie oczom! Bo nie tylko, że nada­
je  im  blasku, świeżości, jasności spojrze­
nia, ale i jest w łaściwie jedynym  lekar­
stw em  na tzw. kurzą ślepotę.

H am burski prof. W. Dontenwill odkrył, 
że w itam ina A ra tu je  przed rakiem. P ro ­
w adził badania nad w ystępow aniem  raka 
w  w ielu różnych k rajach  i... k linikach i 
stw ierdził, że tam  gdzie ludzie odżywiają 
się prawidłowo, gdzie w  diecie nie brakuje 
wit. A, tam  rak  w ystępuje o wiele rza­
dziej niż w  innych krajach. Np. w Chi­
nach i w Indonezji mieszkacy chorują nie­
omal nagm innie na raka  wątroby, bo 40 
razy więcej no tu je się tego typu w ypad­
ków niż w Europie. M.in. pośrednią przy­
czyną takiej „ep idem ii", raka jest to, że 
tam tejsza biedująca ludność odżywia się 
ryżem, atakow anym  przez specjalny ro­
dzaj pleśni. Ryż ten, będąc niedosuszony 
lub źle przechowywany łatw o tą  pleśnią
— najczęściej niewidoczną — przerasta, 
przy czym w łaśnie w tego rodzaju pleśni 
w ystępuje czynnik rakotwórczy. Ryż ten 
bywa podstaw ą odżywiania się ludności, 
która produktów  bogatych w wit. A jada 
bardzo niewiele.

Podobnie jest w  Indiach, ale tam  lu d ­
ność w ogóle cierpi na awitam inozy i głód 
białkowy, stąd szczególnie częste są w y­
padki raka przewodu pokarmowego.

W Europie w ystępuje sporo wypadków 
raka  płuc, a statystyki w ykazują, że n a j­
częściej ten typ raka  niszczy palaczy. Ale
— i to jest najw iększą rew elacją — w i­
tam ina A niszczy czynnik rakotwórczy 
w ystępujący w  smółce i dymie z papie­
rosów. Jest nim  tzw. benzypren. W itam ina 
A blokuje działalność benzyprenu, rozkła­
dając go na substancję nieszkodliwą dla 
naszego organizmu.

W CZYM WYSTĘPUJE?
W arto więc przypomnieć, w  czym ta  

w itam ina występuje.
W praktyce i na co dzień dostarcza jej 

nam : masło, śm ietana, pełne mleko, sery, 
ja ja , w ątróbka; a z produktów  roślinnych
— wszelkie w arzyw a ciemno-zielone i 
żółto — pomarańczowe.

W ażne jest i to, że wit. A nie ulega 
tak  łatw o zniszczeniu jak  to jest z w itam i­
ną  C, i... m ożna jej zjeść na zapas, co 
się też nie udaje z wit. C.

W itam ina A nie rozkłada się pod w pły­
wem  gotowania, sm ażenia itp. Jedyne, 
co ją  może zniszczyć i to głównie w p ro ­
duktach pochodzenia zwierzęcego, to... 
prom ienie słoneczne. Pod ich wpływem

ulega rozkładowi, tak  że np. ... m asła nie 
powinno się w ystawiać na słońce, cho­
w ając je  między okna. Mleko, śm ietana 
itp. powinny być przechowywane w ciem ­
nych butelkach, a jeśli w  jasnych — to 
w  opakowaniu. (Nasz przem ysł m leczar­
ski powoli przechodzi na butelki ciemne, 
zaczynając od buteleczek do śm ietany — 
bo w  niej jest więcej wit. A niż w  m leku; 
no i mleko nie stoi tak  długo w butel­
kach, jak  śm ietana). Szwedzi, którzy piją 
bardzo dużo m leka (używając go, jak  
Francuzi w ina — do obiadu) m ają  już 
całe mleko w butelkach z ciemnego szkła.

Pośród produktów  zwierzęcych najw ię­
cej wit. A znajduje się w  tranie, na d ru ­
gim miejscu stoją w ątroby: wołowa, w ie­
przowa, cielęca. Na trzecim  miejscu jest 
masło i... kiszka pasztetow a. Już połowę 
tej ilości wit. A zaw iera ser żółty i nerki, 
nieco m niej — jaja.

Pośród produktów roślinnych najbogat­
szymi źródłami w itam iny A są: m archew, 
i nać pietruszki, potem  szczaw i szpinak, 
kapusta włoska i rzeżucha, potem sałata, 
śliw ki suszone, dynia, pom idory itd.
5000—8000 J. M.

Ile zdrowy, norm alny człowiek potrze­
buje dziennie w itam iny? Ilości w it A 
„m ierzy się” i podaje zwykle w jednost­
kach m iędzynarodowych (umowne), ozna­
czając je  skrótem  „j.m.”. Otóż dla doro­
słego człowieka potrzeba dziennie 5000 
j.m. Dla młodzieży oraz m atek w  ciąży 
i karm iących trzeba więcej, bo do 8000 
j.m.

Nie m a więc rady — trzeba podać tro ­
chę cyfr. Otóż w  10 dkg w ątróbki w iep­
rzowej jest cała dzienna daw ka tej w ita ­
miny. Ale np. w w ątrobie wołowej jest 
nie 5000, ale 3 razy tyle, do 15 000 j.m. 
w itam iny A. Czyli — jedzcie wątróbkę, 
szczególnie... wołową. T ran m a jeszcze 
więcej w it A (zwykle razem  z wit. D — 
antykrzyw iczną), bo w  10 dkg (100 gra­
mach) — 60 000 j.m. wit. A. Stąd taki n a ­
cisk, aby dzieci tran  dostawały. Masło w 
100 g zaw iera 2000 j.m. wit. A ; mleko — 
90 j.m. w  100 g, ale w  litrze będzie już 
900 j.m., a mleko p ija  się lub powinno 
pić — codziennie!

Trzeba jeszcze wspomnieć, że w w a ­
rzyw ach i owocach w ystępuje nie wit. A, 
ale prow itam ina A, k tórą dopiero nasz 
organizm  zam ienia sobie na w itam inę. 
Prow itam inę zwie się karotenem , od fran ­
cuskiej nazwy m archew ki (carotte).

Działanie biologiczne karotenu jest 2—3 
razy mniejsze, niż wit. A, ale.... tak  np. 
m archew ka m a w 100 g 15 000 j.m. karo­
tenu. P ietruszka (natka) i szczaw po 13 000, 
szpinak — 10 000, pomidory 850, a groszek 
200 j.m. karotenu.

N aturalnie, że nałogowi palacze (nieste­
ty! Ileż ich jest!) powinni dostarczać swo­
jem u organizmowi, czyli po prostu : jadać 
— więcej produktów , bogatych w  wit. A. 
niż nie palący. Palacze muszą zaspokajać 
norm alne potrzeby organizmu na w itam ię 
A i jeszcze dostarczać jej nadwyżkę, na 
w iązanie niebezpiecznych substancji ra ­
kotwórczych, więc tego benzyprenu, k tó ­
rego pow staje tym  więcej, im więcej p a ­
pierosów i innego ty ton iu  człowiek pali.

DOROTA

Co
na obiad?

1. Z u p a  p o m id o ro w a  z  ry ż e m  i  s ie k a n ą  n a tk ą  
p ie tru s z k i .  P ie c z e ń  w o lo w a , m a k a r o n ,  b u ra c z ­
k i .  K re m  c z e k o la d o w y  z  s o k ie m  o w o c o w y m .
2. Z u p a  szc z aw io w a  e  j a jk ie m  n a  tw a rd o  i 
z ie m n ia k a m i. K n e d le  n a d z ie w a n e  fa rs z e m  
m ię s n y m  lu b  g rz y b o w y m . D u żo  s a ła tk i  z  s u ­
ro w e j  k a p u s ty .
3. Z u p a  z ie m n ia c z a n a  z  m a je r a n k ie m  i  in .  
p rz y p ra w a m i.  K a s z a  g ry c z a n a ,  k o t le c ik i  s ie ­
k a n e  w  ś m ie ta n o w y m  so s ie . K a p u s ta  g o to w a ­
n a ,  s ło d k a . S u r ó w k a  o w o co w a .
4. B a rsz c z  c z e rw o n y , n a le ś n ik i  n a d z ie w a n e  
m ię s e m  (fa r sz e m  lu b  n p .  p a ró w k a m i) .  L e n iw e  
p ie ro ż k i  z m a s łe m , b u łe c z k ą  i  c u k r e m  p u d r e m  
lu b  o s ło d z o n ą , k w a ś n ą  ś m ie ta n ą .
3. G ro c h ó w k a  n a  w ę d z o n y m  b o c z k u  łu b  k ie ł ­
b a s ie  z  g rz a n k a m i. B o c z e k  lu b  g o to w a n a  k ie ł ­
b a sa ,  z ie m n ia k i ,  s u ro w a  k is z o n a  k a p u s ta .  K o m ­
p o t.

6. Z u p a  ry b n a  z  k lu s e c z k a m i. R y b a  d u s z o n a  
w  ja r z y n a c h ,  z ie m n ia k i ,  s u ró w k a  z  m a rc h w i 
z  c h rz a n e m  i j a b łk ie m .  B u d y ń  w a n ilio w y .
7. Z u p a  ja r z y n o w a  (z k o n c e n t ra tó w )  z  g rz a n ­
k a m i. W ą tró b k a  z  d r o b iu  s m a ż o n a , z  c e b u lk ą , 
z ie m n ia k i ,  s u ró w k a  z  s e le r a .  M u s  ja b łe c z n y  
z  k o n f i tu r ą .

*

*

ł

S Ł U C H A J  KAMI LL I  j
...„Proszę cię, Kamillo, napisz co t  

mam robić, bo ile razy smażę naleś- # 
niki, czy cokolwiek NA PATELNI to f  
zawsze mi przywiera i przypala się. ę 
Czyżby ta patelnia była do niczego?...” 
pyta Rozalia Z. z Miastka.

Nie pisze Pani co to za patelnia. 
Przypuszczam jednak, że patelnia nie 
jest zla, tylko — to wykonanie... Pro­
szę spróbować zrobić tak: wyszorować 
patelnię solą i wodą. Potem wytrzeć 
do sucha. A przed smażeniem wsta­
wić ją na ogień, lekko podgrzać i do­
piero na dobrze ciepłą kłaść tłuszcz. 
Gdy nad tłuszczem pojawi się ledwo 
widoczna smużka pary. wtedy można 
już smażyć naleśniki, czy co tam trze­
ba. Ta smużka (mgiełka, dymek) ozna­
cza, że temperatura tłuszczu je s t ,o d ­
powiednia. Po smużce będzie już za 
wysoka i wszystko może się łatwo 
przypalić. Przed ukazaniem się dym­
ku, będzie za niska i zbyt dużo tłusz­
czu wsiąknie w ciasto, a więc — też 
niedobrze.

„JAK POZNAĆ CZY MLEKO JEST 
ZAFAŁSZOWANE WODĄ?” — pyta 
pan Józef T. Domowym sposobem — 
bardzo prosto. Wystarczy do mleka 
włożyć tzw. drut do robótek na dru­
tach. Naturalnie — przed tym drut 
wymyć i starannie wytrzeć. Jeśli cala 
mleko z drutu spłynie — to znaczy, że 
jest zafałszowane wodą: ale jeśli mle­
ko jest tłuste, to na drucie zostanna 
jakby kropelki mleka, w  formie bia-1  
lego osadu. t

„CO ROBIĆ, żeby mleko nie wyki- t  
piało”? — pyta jeszcze Pan Józef. f

Najprostsza odpowiedź byłaby — ? 
pilnować! To nie takie trudne, 
piej raz upilnować z zegarkiem 
ku. Na ogól mniej więcej zawsze go­
tujemy tę samą ilość mleka w  tym sa­
mym garnku. A więc po upływie zba­
danego czasu podejść do garnka i te 
ostatnie sekundy nad nim przeczekać.

Są w handlu kipichrony, ale nie 
polecane przez żywieniowców, bo do- 

1 puszczają powietrze do mleka, przez 
1 co niszczą część witamin i enzymów.

Jest jeszcze jeden „gospodarski spo­
sób”, polegający na smarowaniu brze­
gów garnka tłuszczem (masłem, mar­
garyną). KAMILLA
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Czytelnik z Dzierżoniowa

W szystkie „w iary” (wyznania) są „dobre", 
gdyż ich celem  jest uszlachetnienie człowie­
ka wierzącego i pom aganie w  rozwiązywa­
niu najtrudniejszych problem ów  życiowych. 
Natom iast n a  pewno nie w szystkie religie 3 
w yznania są  „prawdziw e" w  znaczeniu o- 
biektywnym, gdyż praw da obiektyw na jest 
tylko jedna. Trudność jednak  polega n a  w y­
kryciu takiego „prawdziwego” wyznania, 
gdyż każda religia i każde w yznanie m a w ie­
le argum entów  przem aw iających za swoją 
„praw dą”. Wniosek z tego następujący: Tyl­
ko jeden Bóg wie, k tóre z wyznań jest cał­
kowicie lub najw ięcej „prawdziwe". Naszym 
obowiązkiem jest okazyw anie szczerego sza­
cunku dla każdego w yznania w łaśnie d la te ­
go, że każde z nich jest „dobre”, bo dobre 
m a zam iary i uczciwe środki ku ich rea­
lizacji. Pozdrawiamy.

Pan Łaski z Poznania

Żałujemy, że P an  nie pam ięta, co do nas 
pisze. Przypominamy, że w  liście z dnia 
X w rześnia br. spraw a encykliki „Hum anae 
vitae” zajęła P anu  całą stronę drobniutkim  
pismem wypełnioną Apelował P an  do nas 
wtedy, byśm y na ten tem at pisali „bez owi­
jan ia  w  baw ełnę”. Teraz P an  się oburza, że 
w łaśnie to zrobiliśmy w  „Rodzinie" z dnia 
3.XI.68 r. T rudno Panu dogodzić.

Dodane do tak  nieuprzejm ego pism a uw a­
gi o encyklice „H um anae vitae" są zaska­
kujące. W ylicza P an  z jednej strony, że 
„według statystyki aż 65.000 zabito niemo­
w ląt w  łonie m atki wzgl. po narodzeniu”, 
a z d rug iej pochw ala encyklikę, k tó ra  za­
kazując stosowania środków antykoncepcyj­
nych, zaleca wyłącznie ,kalendarzyk”, co tak  
często zawodzi, doprowadzając do niepożą­
danej ciąży i zm uszając do „zabijania nie­
m ow ląt w  łonie m atk i”. Należy w ybrać a l­
bo jedno, albo drugie. Gorszym złem jest 
zabijanie poczętego życia niż niedopusz­
czanie do jego poczęcia. Należy w ybrać zło 
mniejsze. To chyba jasne. Pozdrawiam y.

Polak-katolik z Łodzi

Zm arły niedawno włoski kapucyn, P adre 
Pio Pietrelciny, otrzym ał stygm aty 20 w rześ­
nia 1918 r. i z nim i um arł m ając 81 lat. 
Stygm aty (wyraz w zięty z greki „stiigm a” =  
ślad  ukłucia) to krw aw e znam iona n a  sto­
pach, dłoniach i boku (pod p iersią lew ą l u b ' 
praw ą) podobne do tych, jakie się m aluje 
na obrazach i rzeźbach, przedstaw iających 
ukrzyżowanego Chystusa. Na tem at zarówno 
stagm atów  jak  i na tem at ojca P adre Pio 
rzeczowych inform acji udzielił ostatnio rzym ­
skokatolicki publicysta, ks. A. Bardecki, w 
Tygodniku Powszechnym z dnia 17 listopa­
da 1968 r.

Dowiadujem y się tu, że historia Kościoła 
(rzymskokatolickiego) zna kilkaset w ypad­
ków stygm atyzacji, p rzy  czym pierwszym  
dokładnie znanym  stygm atykiem  był św. 
Franciszek z Asyżu w  X III w ieku. Blisko 
S0 procent stygm atyków  stanow ią niewiasty. 
Na lokalizację stygm atów  m a w pływ  ikono­
grafia, czyli obrazy i  rzeźby przedstaw iające 
Chrystusa. („U jednych stygm atyków  rana 
boku znajdu je się po stronie lewej, u  in ­
nych — po p raw ej”). N auka stw ierdza, że 
Chrystusowi przebito ręce w  nadgarstku, 
natom iast stygm atycy m ają  rany  n a  d ło­
niach, ponieważ tak  w idzą to na obrazach. 
Ks. Bardecki inform uje: „W edług obecnego 
stanu rzeczy Kościół na ogół n i e  t r a k t u ­
je s t y g m a t ó w  j a k o  z j a w i s k a  n a d ­
p r z y r o d z o n e g o ,  lecz jako niezwykły fe­
nom en natu ra lny  w ystępujący n a  tle  reli­
gijnym ”. S taw ia też pięć tez, z których za­
cytujem y drugą i czw artą: 2) „Stygm aty n a ­
leży uw ażać za rzadko spotykane zjawisko, 
ale p o c h o d z e n i a  n a t u r a l n e g o .  Mogą 
one mieć podłoże patologiczne, ale też mogą 
być w ynikiem  autentycznych przeżyć m i­
stycznych, jako niezwykły przejaw  heroicz­
nej miłości do Ukrzyżowanego Chrystusa.
4) W szystkie dane obecnie dostępne zdają 
się świadczyć o tym, że P adre  Pio był nie­
zwykłym charyzm atykiem , kapłanem  w iel­
kiej świętości i pokory. W ydawał się głębo­
ko zażenow any sy tuacją , w  jak ie j się zna­
lazł i poddaw ał się te j sy tuacji z posłuszeń­
stw a. Ci, którzy go bliżej znali, tw ierdzą, że 
w stosunku do wszelkich zarządzeń władz 
kościelnych, dotyczących iego osoby był b ar­
dzo lojalny..."

Cóż m y na to? Jesteśm y odmiennego 
zdania.

Z kolei odpowiadam y na inne dw a Pana 
zapytania.

W yrażenie „interkom unia” (z łac. in te r  — 
między, com m unia — zjednoczenie) oznacza 
porozum ienie dwóch (lub więcej) w yznań w 
spraw ie współpracy, sięgającej w  dziedzinę 
liturgiczną. W yznanie, k tó re  nawiązało in te r- 
komunię, zezw ala swoim  w iernym  przystę­
pow ać do sakram entów  św. w  kościołach 
drugiego w yznania i  odwrotnie, a  duchowni 
mogą bez przeszkód odpraw iać nabożeństwa 
w  tychże kościołach.

H ierarchia grekokatólicka istnieje tam, 
gdzie istn ieją grekokatolicy. W Polsce ich 
nie m a więc zdędna jest i h ierarchia. Jest 
w praw dzie grupa r  zymskokatolików, której 
odpowiada raczej obrządek bizantyjski niż 
rzymski, lecz to  nie stanow i o innym, odręb­
nym wyznaniu. O brządek bowiem nie musi 
oznaczać wyznania. Kościół Polskokatolicki 
używa obrządku rzymskiego a przecież jest 
innym  wyznaniem : grekokatolicy obrządku

bizantyjskiego a przecież są tym  sam ym  co 
rzymskokatolicyzm wyznaniem .

Różnica między grekokatolikam i a p ra ­
wosławnym i polega głównie na odmiennej 
eklezjologii (nauce o Kościele Jezusa Chry­
stusa). Zdaniem  grekokatolików głową ca­
łego chrześcijaństw a jest biskup rzymski, 
natom iast praw osław ni w idzą tę  głowę w  
Chrystusie, a jedność kościelną u trzym ują 
jednością w iary, obrzędów i  p raw a kanoni­
cznego ustalonego n a  ekum enicznych sobo­
rach pierwszego tysiąclecia. Między grekoka­
tolikam i a  praw osławnym i są też drobne 
różnice obrzędowe, I ta k  np. praw osławni 
nie używ ają konfesjonałów  an i m onstran­
cji, co natom iast jest u grekokatolików.

Nazwa „F anar” oznacza jedną z dzielnic 
Istam bułu (Konstantynopola), w  której się 
skupili m ieszkańcy tego m iasta  pochodzenia 
greckiego i w  której mieści się również sie­
dziba patriarchy  prawosławnego. W publi­
cystyce F an ar oznacza dla praw osław ia to. 
co dla rzym skokatolicyzmu — W atykan, 
czyli ośrodek ideologiczno-kościelny. Pozdra­
w iam y

Uwaga Czytelnicy!
W INSTYTUCIE WYDAWNICZYM

„ODRODZENIE” 
Warszawa, ul. Wilcza 31

są do nabycia:

Nam zapomnieć nie wolno . . zł 15.—

Mroki rozjaśniają się . . . .  zł 10.—

Stosunki polsko-watykańskie 

w  t y s ią c l e c iu .............................zł 12.—

Historia papiestwa tom I . . .zł 35.—

Trzynasty stopień wtajemniczenia zł 5.—

Piękna nasza Polska cala . . zł 15.—

Sprawa Kościoła narodowego 

w P o l s c e .......................................zł 30.—

Kościoły chrześcijańskie

w walce o p o k ó j ........................zł 15.—

Pisma Bpa F. Hodura II tomy zł 60.—

Śmierć i zmartwychwstanie . zł 15.—

W y d a w c a : I n s t y tu t  W y d a w n ic z y  „ O d ro d z e n ie ” . B e d a g u je  K o le g iu m . A d re s  R e d a k c j i  1 A d m in is t r a c j i :  W a rsz a w a , u l .  W ilcza 31. T e l .  22-97-84; 29-28-43. 
W a ru n k i p r e n u m e r a ty :  P r e n u m e r a tę  n a  k r a j  o rz y jm U ją  u rz ę d y  p o c z to w e , l is to n o s z e  o ra z  O d d z ia ły  1 D e le g a tu r y  „ R u c h ” . M o żn a  ró w n ie ż  d o ­
k o n y w a ć  w p ła t  n a  k o n to  P K O  N r  1-6-100020 — C e n t r a la  K o lp o r ta ż u  P r a s y  i  W y d a w n ic tw  „ R u c h ” , W a rsz a w a , u l .  W ro n ia  23. P r e n u m e r a ty  p r z y jm o ­
w a n e  są  d o  10 d n ia  m ie s ią c a  p o p rz e d z a ją c e g o  o k re s  p r e n u m e ra ty .  C e n a  p r e n u m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — 28 z ł ,  p ó łro c z n ie  — 52 z ł, ro c z n ie  — 104 zł. 
P r e n u m e r a tę  n a  z a g ra n ic ę ,  k tó r a  je s t  o  40% d ro ż s z a  — p r z y jm u je  B iu ro  K o lp o r ta ż u  W y d a w n ic tw  Z a g ra n ic z n y c h  „ R u c h ” , W a rsz a w a , u l .  W ro n ia  23, 
te l.  20-48-68, k o n to  PK O  N r  1-6-100024. (R o c zn a  p r e n u m e r a ta  w y n o s i:  d la  E u r o p y  7$, 19,70 D M , 23,40 N F ; 1,13,6 £; d la  S t.  Z je d n o c z o n y c h  1 K a n a d y  7$; 
d la  A u s t r a l i i  2,10,3 Ł A , 20,4 Ł E ). M o żn a  ró w n ie ż  z a m ó w ić  p r e n u m e ra tę ,  d o k o n u ją c  w p ła ty  n a  k o n to  I n s ty tu tu  W y d a w n iczeg o  „O d rod zen ie”  PK O  N r 
1-14-147290. N ie  z a m ó w io n y c h  r ęk o p isó w , fo to g r a f ii i  ilu str a c ji red a k c ja  n ie  zw ra ca .

' ■' ... 
P r a so w e  Z a k ła d y  G ra ficzn e  R SW  s ,P rasa* , W arszaw a, uL  M arsza łk ow sk a  3/3 Z a m . 2772. n -8 2
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P olska z kraju zacofanego siała się w  ostatnim ćwierćwieczu krajem 
przemysłowym. Produkcja przemysłowa w  ostatnim okresie 1962-1968 

roku wzrosła o 48 proc. Na terenach dawniej rolniczych rozwinęły się waż­
ne ośrodki przemysłowe: Tarnobrzeg — siarka, Płock i Puławy — chemia, 
Legnica i Głogów — miedź, Rybnik — węgiel koksujący. Wartość produk­
cji globalnej wzrosła o 18 proc. Rolnictwo otrzymało ponad 115 tys. trakto­
rów różnych typów. Powstało prawie 1.4 min nowych miejsc pracy. Docho­
dy ludności łącznie ze świadczeniami społecznymi wzrosły o 38 proc. zaś 
dochody realne o 20 proc. Krajobraz Polski Powiatowej znaczą kominy fa ­
bryczne, wielkie zapory wodne z siłowniami elektrycznymi, nowoczesne 
piękne słoneczne osiedla mieszkaniowe. Przemysł — oto temat dzisiejszego 
trzeciego odcinka konkursu. Pięć zdjęć jakie zamieszczamy pochodzą z pię­
ciu miast Polski, do niedawna zacofanych miasteczek Polski „B”. Dzięki no­
wym  zakładom przemysłowym zmienił się wygląd tych miasteczek, zw ię­
kszyła się liczba mieszkańców, znalazła się praca dla tysięcy mieszkańców

1) Czy kombinat petrochemiczny wybudowano w Swieciu nad Wisłą, 
Płocku, czy w  Tarnowie?

2) Gdzie mieszczą się największe zakłady azotowe w  kraju: w Kolbuszo­
wie, Chorzowie. Puławach?

3) W roku 1968 oddano do eksploatacji kolejną zaporę wodną: czy był to 
Włocławek, Czorsztyn, lub Tresna?

4) W Ostrołęce powstał zakład kauczuku syntetycznego, fabryka antybio­
tyków, a może zakłady wielkich turbin?

5) Jaka z wymienionych miejscowości w województwie warszawskim zaj­
muje pierwsze miejsce pod względem zatrudnienia oraz liczby zakładów 
przemysłowych: Płock? Pruszkowski Zespól Miejski? czy Siedlce?

Do zamieszczonych pięciu zdjęć należy dopasować właściwe odpowiedzi.
Odpowiedzi prosimy nadsyłać do dnia 5 stycznia z dopiskiem na koper­

cie lub karcie pocztowej, „Czy znasz Polskę Powiatową”. Wśród uczestni­
ków którzy nadeślą właściwą odpowiedź zostanie rozlosowana główna na­
groda: NESESEREK, oraz 10 nagród książkowych.
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